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O  o r g a n i z a c j ę  h a n d l u  z  k r a j a m i  
A m e r y k i  Ł a c i ń s k i e j

Zagadnienie organizacji handlu  m iędzy  
dw om a odleglemi od siebie kra jam i jest w  
p ierw szym  rzędzie zagadnieniem należycie  
postawionego aparatu dys trybucyjnego  na 
ry n k u  odbiorczym w  tych  w szy s tk ich  w y p a d ­
kach, g d y  w chodzi w  rachubę sprzedaż surow­
ców. T a k  np. eksporterzy  argentyńscy czy  
brazylijscy m ają  stosunkowo znacznie mniej  
kłopotu ze zb y te m  swoich towarów na ry n k u  
polskim, niż eksporterzy  polscy na tam tej­
szych  rynkach . Pochodzi to stąd, że aparat d y ­
s tr y b u c y jn y  dla sprzedaży  surowców egzo­
tycznych , pochodzących z tam tejszych  kra ­
jom  ja k  np. kawa, kakao, kauczuk , skó ry  jest 
w  sw ej istocie zupełnie prosty, nie w ym aga  
żadnej działalności w  k ie runku  pozyskania  
sobie i zdobycia k lijenta i może się składać w  
pew nych  w y p a d k a c h  poprostu z jednego  
przedstawiciela odpowiednio znającego ryn ek  
i mającego dobre stosunki. Podobnie ma się 
sprawa ze sprzedażą na rynkach  południowo­
am erykańsk ich  takich tow arów  polskich, jak  
żelazo, drzewo c zy  węgiel. A r ty k u ły  surow­
cowe należą obecnie, p r zy  w arunkach  nawet  
najostrzejszej reglamentacji importowej i o- 
g-iiniczeniach dew izow ych  do a r tyku łó w  u- 
przymilejonoanych przez politykę  gospodar­
czą w szys tk ich  państw  na ku li  z iemskiej, k tó ­
ry  to fa k t  nader upraszcza fu n k c je  przedstaw i­
ciela, tembardziej. że konkurencja  w  zakresie  
eksportu surowcowego jest s tosunkowo słab­
sza niż w  innych  artykułach , p rzyczem  eks­

port surow cow y naogót rzadziej byw a  ekspor­
tem dum pingow ym , n iż  to ma miejsce przy  
eksporcie a r ty k u łó w  uszlachetnionych.

Jeśli chodzi o organizację eksportu prze­
mysłowego Polski do kra jów  A m e r y k i  Łaciń­
skiej, to w  tej chwili g łó w n y m  jego m anka ­
m entem  jest brak należycie zorganizowanej  
dystrybuc ji  towarów eksportow ych  na ryn ­
kach odbiorczych oraz duże  trudności jakie  
nasz eksport spo tyka  nasku tek  niedość szczęś­
liwie najczęściej w y branych  przedstawicieli. 
W ybór przedstawiciela niew ątpliw ie  jest w y ­
n ik iem  głębszej znajomości ry n ku ,  czego ku-  
piectwo nasze w  odniesieniu do ry n k ó w  A m e ­
r y k i  Łacińskiej nie posiada w  dosta tecznym  
stopniu. Badanie r y n k ó w  południow o-am ery­
kańskich  i wiadomości o tych  rynkach  p r z y ­
chodzą do nas przew ażnie  przedystylom ane  
przez w ą tp l iw e j  wartości f i l tr  talentów han­
d low ych  rozm aitych  p rzyp a d k o w yc h  turys tów  
tub przegranych działaczy emigracyjnych.  
Ł u p c y  nasi i fachow i handlow cy nader rzad­
ko odwiedzają  kraje  A m e r y k i  Łacińskiej, a o 
żadnych  regularnych studiach handlow ych  o 
charakterze branżow ym , gruntownie  w yczer­
pujących  zagadnienie obrotu d a n ym  towarem  
w  danym  kraju  — nie ma m ow y. Pamiętać na­
leży  o tem, że w  n a jw y ż s z y m  nawet ga tunku  
działalność społeczno-gospodarcza Izb  Prze
u.y słomo-Handl ornych, konsulatów, inteligent­
nych  tu rys tów  i t. p. nie zastąpi i nie może za­
stąpić działalności czysto kupieckie j w  kierun­
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k u  badania możliwości r y n k u , i że podróżu­
jący  kupiec branży  eksportu np. szczotek po 
miesiącu poby tu  w  Brazylji musi wiedzieć: 
znacznie więcej i znać znacznie gruntow niej  
w arunk i  tego eksportu, n iż  najbardziej utalen­
tow any referent hand low y konsulatu, k tóry  
nigdy nie handlował szczotkami.

Kupiec polski zdradza  dz iw ną  i n iewytlo-  
maczoną rezerwę w  stosunku  do bezpośred­
nich fachow ych  s tu d jó w  na zagranicznych  
rynkach  oraz do bezpośredniej a k w izyc j i  za­
mówień. A  tym czasem  w  handlu zamorskim  
ta bezpośrednia a k w izyc ja  jest w szys tk iem  
i nie może je j  zastąpić naw et najinteligentniej­
sza korespondencja z  niefachowcami. Gdzie­
ko lw iek  się ze tknąć  z  zagranicznym i im porte­
rami, w szędzie  s ły szy  się to samo: nie k u p u je ­
m y  polskiego towaru, dlatego, że n ik t  nam go 
dotychczas nie pokazał i nie oferował. Mie­
l iśmy zapy tan ia  z  waszego konsulatu, ale nie 
p r zy w ią zu je m y  do tego rodzaju niezdrowej  
ciekawości żadnej wagi. P rzy jeżdża ją  do nas 
Anglicy, N iem cy, Czesi i A m erykan ie  nigcly 
nie w idz ie l iśm y  natomiast polskiego kom iw o­
jażera, ani jego towaru. Zagraniczny importer  
zw łaszcza w  dziale a r ty k u łó w  przem ysłow ych  
jako  w yrob iony  kupiec uznaje, jako  regułę na­
wiązania  s tosunków  — s tosunek osobisty 
i bezpośredni z  dostawcą. W  drodze korespon­
dencji n a w iązyw ać  stosunki m iędzy  sobą m o­
gą ty lko  znane światowe f i r m y  handlowe, 
sprzedające a r ty k u ły  standartowe i powszech­
nie znane w  przedmiocie solidności m etod han­
dlowych. Eksporter polski rzadko k iedy  nale­
ż y  do tej uprzyw ile jow anej  g ru p y  i dlatego 
powinien szukać  dróg bezpośrednich.

W  przedmiocie podróży  a k w iz y c y jn y c h  do 
kra jów  A m ery k i  Południowej w  kupiectw ie  
naszym  istnieje dużo n ieum o tyw ow anych  
przesądów, dotyczących  w ie lk ich  kosztów  ta­
k ich podróży i r y z y k a  z  niemi związanego. 
P rzy  obecnie istniejącej taniej i częstej k o m u ­
nikacji z  G dyn i  do stolic handlow ych kra jów  
A m e r y k i  Łacińskiej, koszty  takiej podróży są 
stosunkowo niewielkie i napewno opłacą je 
z n a d w y ż k ą  zamówienia przyw iezione  przez  
zdolnego i fachowego akwizytora . Trzeba po­
godzić się z  tern, że bezpośredniego kon tak tu  
z  odbiorcą nie zastąpi żadna korespondencja  
ani żadne pośrednictwo insty tucji  społeczno- 
gospodarczych, k tórych  zadanie polega raczej 
na stwarzaniu  ogólnej przychy lne j  a tmosfery  
m iędzy  ryn ka m i pozostającemi w  stosunkach
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handlowych, a tm osfery  twórczej dla a k ty w n e ­
go kupca. Żadna jednak  organizacja m e  jest 
w  stanie takiego kupca  s tw orzyć  ani go też 
zastąpić w  jego funkc jach . Poza eksportem  
a r ty k u łó w  .surowcowych z  Polski r y n k i  po­
łudniowo - am erykańskie  mogą pochłonąć bar­
dzo znaczne ilości towarów w ysoko  uszlachet­
nionych, dla k tórych  r y n k i  te stoją dziś o two­
rem bardziej niż k tó ry k o lw ie k  kra j w  E uro ­
pie, ze w zg lędu  na słabo jeszcze rozw in ięty  
przem ysł  w łasny. Powodzenie na tych  r y n ­
kach w  zakresie eksportu  a r ty k u łó w  szlachet­
nych  za leży  wyłączn ie  od umiejętności s tw o­
rzenia silnej i sprawnej organizacji d y s tr y b u ­
cy jne j  na rynkach  odbiorczych w  osobach od­
powiednio dobranych przedstawicieli z  pośród 
kup iec tw a  miejscowego.

W ybór tych  przedstawicieli jed n a k  musi 
być  d o k o n y w a n y  przez  osoby znające z a r ó w ­
no doskonale branże produkcy jną  w  Polsce, 
jak  i ry n ek  kra jów  A m e ry k i  Łacińskiej. Osią­
gnięcie tej znajomości w  innej drodze, niż  
przez osobiste zetknięcie polskiego kupca  z 
argen tyńskim  czy  brazylijsk im  importerem  
jest w  p rak tyce  mało realne, a p róby  robione 
zapomocą innych  dróg dają najczęściej w y n i ­
k i problem atyczne i raczej zniechęcają do w y ­
s iłków  eksportow ych niż im  pomagają.

Trzeba pamiętać o tern, że proces w y m ia n y  
towarowej polega na znajomości towarów, ale 
i ludzi niemi dysponujących. Ruchliwe pod 
w zg lędem  eksportow ym  kraje uruchamiają  
na rynkach  południowo - am erykańskich ca­
le armje doskonałych kom iw ojażerów  ze 
znacznie lepszym  sku tk iem  handlow ym , niż  
to nam  przynosi korespondencja handlowa z 
wszelkiego ty p u  urzędami, bessermisserarni i 
z m y k łe m i  amatorami.

M usim y  odpowiednio zmodernizować swo­
je m etody  handlowe, aby uczyn ić  je skutecz-  
nemi. Jes t  zupełnie pewnem , że w  k ierunku  
w szelk ich  ułatw ień dla podróży  handlowych  
polskich kom iw ojażerów  pójdą zarówno roz­
sądnie myślące w ładze  emigracyjne, ja k  i linje 
okrętowe, zainteresowane w  przewozie ładun­
ków. Inaczej w ą tp ić  należy, c zy  uda nam  się 
należycie rozminąć eksport p roduk tów  nasze­
go przem ysłu  na r y n k i  Południowej A m ery k i  
w  tej skali, w  jak ie j  w ym aga  tego nasza zdol­
ność p rodukcy jna  i po trzeby  naszego kraju  
w  zakresie handlu  zagranicznego.

T. N.
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BR U N O N  S IK O R S K I.

Poseł na Sejm, d y re k to r Z w iązku  Tow arzystw  K up ieck ich  w Poznaniu

D o m a g a m y  się r o z w i ą z a n i a  s p r a w y  
k o l o n i a l n e j

P olskę c h a ra k te ry z u je  p rze lu d n ien ie  wisi 
p o lsk ie j i niemoiżli wość z a tru d n ie n ia  n ad m ia ­
ru  rą k  w  p rzem yśle  i hand lu . P rz y jm u je  się, 
że w  obecnych  w arunkach  środkow o eu ro ­
p e jsk ich  w inno ma 100 h e k ta ró w  uży tków  
p rzy p aść  n a jw y ż e j 45 osób, za tru d n io n y ch  
na  ro li. Dainia, p o s iad a jąca  bardzo  w ysoką 
k u ltu rę  rollną, z a tru d n ia  około 40, na tom iast 
P o lska  p rzy  n isk ie j k u ltu rz e  i n ie  na jlep sze j 
g leb ie za tru d n ia  p rzec ię tn ie  72 osoby, a w  
n iek tó ry ch  ok ręgach  w  M alopolsce ponad  
100. N iedo rozw in ię ty  p rzem ysł p rze tw ó rczy  
nie m oże w ch łan iać  norm alnego  p rz y ro s tu  
ludzkiego , a cóż dop iero  n a d m ia ru  ludności 
w ie jsk ie j.

Sądzę, że zbędną je s t  szczegółow a analiza  
po lsk ich  stosutnlków ażeby  zrozum ieć, ja k  
w ażną s ta je  się d la  P o lsk i sp raw a b liższej 
w spó łp racy  zi państw am i, k tó re  n ie ty lko , że 
n ie cierp ią na przeludnienie, lecz k tó re  orga­
n izu ją  im ig rację , zw łaszcza im ig rac ję  ro ln i­
czą.

P rzed  k ilk o m a tygodn iam i odbył się w 
B udapeszcie K ongres U nii M iędzyparlam en­
ta rn e j, n a  k tó ry m  m iędzy  innem i ro z p a try ­
w ano m ożliw ości złagodzenia bezrobocia , 
p rzez  p o d jęc ie  wisp-óltnych p ra c  n a d  p ro b le ­
m em  em ig racy jnym . W  szczególności n a leży  
sukcesyw nie  znieść u tru d n ie n ia  im ig racy jne , 
a d  wnust roninem i lub  w ielostronnem u um ow a­
mi m iędzy  państw am i, za in teresow anem i e- 
m ig rac ją  z je d n e j a im ig ra c ją  z d ru g ie j s tro ­
ny, u regu low ać  p ro b lem y  osiedleńcze i za ­
tru d n ia n ia  osób, p rz y je ż d ż a ją c y c h  na o k resy  
p rzejściow e.

S tw ierdzono, że m iwo n a d m ia ru  rą k  ro ­
boczych w jed n y c h  państw ach , is tn ie ją  w  in ­
nych  o lb rzym ie  n iew y k o rzy stan e  obszary  
i k a p ita ły ; w  tym  celu  n a le ż y  zorganizow ać 
bezpośredn ią  w spó łp racę  p ań s tw  obu tych  
g ru p  i p rzep ro w ad z ić  s tu d ja  nad  m ożliw o- 
ściam i finansowem u k o lo n izac ji ro ln iczej.

M iędzynarodow e B iuro  P ra c y  zajęło  się 
osta tn io  dość in tensyw n ie  tą  sp raw ą i p rz y ­

g o tow uje  jeszcze  w  tym  ro k u  k o n feren c je  
państw  za in teresow anych  zorgan izow aną i- 
m ig racją , z p aństw am i za in teresow anem i e- 
m ig racją . N iew ątp liw ie  p ierw szo rzędną  ro lę  
odegra p rzy  ty ch  rozm ow ach p rob lem  ko lo­
n izac ji ro ln icze j, p rzyczem  n a jw ię c e j za in ­
teresow anem i p aństw am i są  n iek tó re  państw a 
A m eryk i Ł ac iń sk ie j, zw łaszcza B razy lia  i A r­
gen tyna.

W śród  p a ń s tw  e m ig racy jn y ch  czołow ą 
grUpę stanow ią : Polska; W łochy  i N iem cy 
(em ig racja  W ie lk ie j B ry tan ii m a zgoła od­
ręb n y  ch a ra k te r). N ieste ty  in te re sy  Polski 
nie n a tra f ia ły  dotychczas na  na leży te  z rozu­
m ienie, w  państw ach  A m eryk i Ł ac iń sk ie j, 
ch ę tn ie j p rz y jm u ją c e j em ig rac ję  w łoską, 
h iszpańską  i po rtu g a lsk ą .

W ypadk i o sta tn ich  m iesięcy  spow odow ały 
że P o lska  m oże się  obecnie w ysu n ąć  n a  p ie rw ­
sze m iejsce. W łosi po zdobyciu  A b isyn ii m a­
ją  p ro b lem  e m ig ra c y jn y  rozw iązalny w e ­
w nątrz  swego im perium ; s tw orzy li sobie na 
d ług ie  la ta  rez e rw u a r d la sw ej ekspansji. 
W ypadk i h iszp ań sk ie  na d łuższy  czas zaab ­
so rb u ją  półw ysep  pireinejski odbudow ą zn i­
szczonych obszarów  i bogactw .

N iem cy m ają  coprawtda rów nież o lbrzy- 
me p rze lu d n ien ie  i odczuw ają  n iem n ie j od 
nas b rak  terenów  dla sw ej ekspansji, jed n ak ­
że p o s iad a ją  racze j p rze lu d n ien ie  miaist, a- 
n i żel i wisi. P ró b u ją  oni naw  et w  w ie lk im  sto­
pniu p rze rzu c ić  w ie lk ie  m asy  m ieszkańców  
miaist na wieś, k tó ra  p rzy  u tru d n ie n ia c h  em i­
g rac ji sezonow ej (w w ie lk ie j m ierze z P o l­
ski) racze j na rzek a  na b ra k  ro b o tn ik ó w  ro l­
nych. W  w y k o rz y s ta n iu  m ożliw ości o sied leń ­
czych na roli w  państw ach  A m eryki Ł aciń ­
skiej ma więc Polska n iew ątp liw ie  znacznie 
w iększe szaimse, an iżeli N iem cy i inlne k ra je .

W ielką przeszkodą w  osiedleniu się w  B ra­
zylii i A rgen tyn ie , m ieszkańców  innych  
państw  europejskich, posiadających  nadm iar 
bezrobo tnych , je s t  p rzy zw y cza jen ie  się do 
stosunkow o w ysokiego s ta n d a rtn  życia i do
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w aruinków  dość siln ie o d b ija jący ch  się od 
p rym ityw nych  stosunków , p an u jący ch  nie­
w ą tp liw ie  w  szeregu  państw  A m eryk i Ł a­
c iń sk ie j, w  okolicach oddalonych  od g łów ­
nych szlakóiw kom un  ikacyjinych. S tosunkow o 
p ry m ity w n e  w aru n k i w  ja k ic h  ży je  chłop i 
m ało ro lny  w  Polsce i silne  jego  p rz y w ią z a ­
nie do o b rab ia n e j p rzez  sieb ie  g'łeby, u ła t­
w ia ją  ak lim atyzację  w  tw ard y ch  n iew ątp li­
w ie w aru n k ach  p racy  osiedleńczej.

G łów ną p rzeszkodą  w  ro zw in ięc iu  em i­
gracji jest n iew ątp liw ie  b rak  kap ita łów . Nie 
posiada ich ta k  chłop plolski, jiak i całe p o l­
skie życie gospodarcze. G d y b y śm y  posiada li 
k a p ita ły , to m am y bezsprzeczn ie  szereg pik­
nie jszych inw estycy j w  w łasnym  k ra ju ;  m a­
m y naw et n iew y k o rzy stan e  te re n y  osied leń­
cze n a  w schodzie Polski, m am y biota poleskie 
itd. itd. Jeśli jed n ak  państw a, d la k tó rych  
im ig ra c ja  ro lna1 je s t pożądana, sam e f in an ­
sować zechcą im igrację, to n iew ątp liw ie 
chłop polsk i okaże się d o b ry m  ko lo n iza to ­
rem .

W  bieżącym  ro k u  odbyła  się w  Santiago 
de Cli iii k o n fe ren c ja , w  k tó re j  na  w niosek  
R epub lik i A rg e n ty ń sk ie j żądano, od M iędzy­
narodow ego  B iu ra  P ra c y  p rzysp ieszen ia  
szczegółow ych stud iów  n ad  różnem i p ro b le ­
m am i im igracji in d y w id u aln e j i ko lek tyw ­
n e j. A rg e n ty n a  pioddała rów nież  W ash ing­
tonow i wtnlios'ek celem  ro zp a trzen ia  go na  
konferencji panam erykańsk iej. W niosek ten 
po leca  zbadan ie  po jeniności im ig ra c ji pań stw  
am erykańskich . M ateriały  uzyskane w  b a d a ­
n iach  ty ch  służyć  m ia ły b y  aa podstaw ę t r a k ­
ta tów  dw u stro n n y ch  m iędzy  państw am i A- 
m ery k i a E uropy , w  k tó ry c h  to  tra k ta ta c h , 
u reg u lo w an o b y  sp ra w y  im ig rac ji, k o lon iza ­

cji i t. p. Rów nież B razylia  podejm ow ała 
szereg  p rac  w  k ie ru n k u  faw oryzow an ia  im i­
g rac ji ro ln iczej. N iew ątp liw ie  w ięc is tn ie ją  
dlla Po lsk i pow ażne m ożliw ości, k tó re  n ie  po ­
w inny  być  zm arnow ane.

Ściślejsza rozbudow a stosunków  gospo­
darczych  będzie  n iew ątp liw ie  w tó rn y m  re ­
zu lta tem  w yżej om aw ianej em ig rac ji ro ln i­
czej. P aństw a, k tó re  nas w y p rzed z iły  w  w y ­
ścigu  kolonizacyjinym , zwłaszcza' A nglia  i 
N iem cy rozpoczęły  sw ą dzia ła lność  ko Joniza­
c y jn ą  racze j p rac ą  kupca  i u rzęd n ik a . W  n a ­
szych w a ru n k a ch  kup iec  em ig ran t je s t  racze j 
ob jaw em  późn iejszym , w y ra s ta  on dop iero  z 
w iększych  skupow isk  e m ig racy jn y ch . Nie 
m am  tu  oczyw iście na  m yśli e k sp o rtu  p io ­
n iersk iego , zw łaszcza w y p ły w ająceg o  z obe- 
cmęgo clearingow oJkom pensacyjm ego u s tro ju  
h a n d lu  zagran icznego . O b se rw u jąc  w iększe 
skup iska  em igracyjne na p rzy k ład  w S tanach  
Z jednoczonych  i w e F ra n c j i  spostrzegam y, 
że w  d ru g ie j, a n ie  rzadko  jusż w p ie rw sze j 
g en e ra c ji w y ra s ta ją  z robo tn icze j em ig rac ji 
liczne zastępy  drobnego  hand lu , którie w  ła t­
w ie jszych  w a ru n k a ch  w spó łp racy  z k ra je m  
p ró b o w a ły b y  nawiątziać sto sunk i hand low e. 
P rz y  obecnych  fo rm ach  reg lam entacy jinyeh  
n ieliczne ty lk o  jed n o s tk i zdolne są do n a ­
w iązyw an ia  reg u la rn y c h  stosunków  h an d lo ­
w ych z k ra jem .

W  m iarę  zw iększan ia  się i U trw alenia  się 
e m ig rac ji ro ln icze j, k tó ra  u  nas c ie rp i wtsku- 
tek  p rze lu d n ien ia , a k tó re j  birak odczuw ają  
n iek tó re  p aństw a A m eryk i Ł ac iń sk ie j, zw ię ­
kszać  i u trw a la ć  się będą  rów nież stosunk i 
handlow e, k tó re  dziś o h rac a ją  się jeszcze w  
m ałych  cyfrach . R ozw ój sto sunków  P o lsk i z 
zagranicą leży dopiero p rzed  nam i.

Polskie Towarzystwo Handlu Kompensacyjnego

Spółka z ogr, odp.

Warszawa, ul. Moniuszki 10.

Adres telegr.: Zahan Warszawa. Centrala tel. 562-90.
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U k ł a d  z  B a n k i e m  B o a v i s t a
n ie  w y t r z y m a ł  p ró b y  ż y c ia

P rzed  n iespełna pół rokiem  w eszła w  ży ­
cic um ow a zaw arta  pom iędzy Zw iązkiem  Izb 
P rzem ysłow o-11 a ndilowy,eh w W arszaw ie i 
Bankiem  B oavista  w Rio de Janeiro . U kład 
tein,, n iesłuszn ie  zw any  cleairiingiem, aniał 
dz ięk i odpow iedn iem u w yzyskaniu) różnic 
k u rsow ych  p rzy  jść z pom ocą po lsk iem u eks­
portow i do B razy lii. C hodziło  m ianow icie  o 
ek spo rt po lsk ich  w yrobów  gotow ych, k tó re  
nie w y trzym yw ały  na rynku  B razylijskim  
siln e j konikurencji n iem ieck ie  j. P rzem ysł 
niem iecki bow iem  rozporządzał poza norm al- 
nemi pom ocam i eksportowemu takim i u ła tw ie­
niam i, jak  n iedaw no stw orzone „ k a ffem ark i" .

U kład  z, Bamtkiem op iera  się na zobow ią­
zaniu  b ra z y lijsk ic h  ek sp o rte ró w  k aw y , odL 
sp rzed aw an ia  B ankow i Bo a wista funtów  
saterlingóiw pioeihodlzących z e k sp o rtu  k aw y  
dlo Polski po kuirsie 70 m iłrejisów  za Ł. Za­
znaczyć należy , że wtszysiikie tra n z a k c je  po- 
międlzy P o lską  a B razy lią  zaw ierane  są w 
fun tach . Celem dokładniejszego zrozum ienia 
znaczenia pow yższego u k ład u  zaznaczyć n a ­
leży, że k u rs  fun ta  n a  ry n k u  w olnym  je s t  
znacznie w yższy  i w aha się od 88 do 94 m il­
rejsów7. Poizuiem w B razy lii is tn ie je  częścio­
w a reg lam en tac ja  dew izow a po leg a jąca  na 
tem , że b ra z y lijsk i ek sp o rte r  k aw y  m usi od­
stępow ać 35% dewiz pochodzących z ekspor­
tu k aw y  C e n tra ln em u  Bankow i w B razylii 
(Ba,nco do Brasil) po kuirsie p a ry te to w y m , 
w ynoszącym  54 m ilrejisy za Ł. E kspo rte r 
b ra z y lijsk i, aby  na tych  różnicach k u rs  o - 
w ych nie stracić, zm uszony jest odpow ied­
nio podnieść  cenę kaw y. Eolski im porte r k a ­
w y płacąc sw ą należność w fun tach , p rz e k a ­
zu je  ją  z,a pośrednictw em  Powt-zechinego Baim- 
k u  Zw iązkow ego lub  B anku  H andlow ego w 
W arszaw ie  do M id land  B ank w Lonidynie na 
kointo Bamlkui Boavista.

O ile zatem  polski im porter płaci n. p.
1 . 1000, to b razy li jski eksporter kaw y  o trzy ­
m u je  za to: a) za odstąpione przez B ank Boa- 
v ista  — Bankow i dlo Braisill 350 Ł po kuirsie 
p a ry te to w y m  54 m ilrejisy — 18.900 m iłre j-  
sów, za resztę  n iepod legającą  reg lam en tac ji 
t. j. za Ł 650 — po k u rs ie  70 m ilre jsó w  —

45,500 m ilre jsów . Innem i słow y za w yp łaco ­
ne przez im portera  polskiego 1000 funtów , 
e k sp o rte r  b ra z y lijsk i o trzy m u je  64.400 mił- 
rejsów . O  ileby  fnmty te sp rzeda ł na w olnym  
ry n k u , m ógłby uzyskać  sunnę 88,000 do 94,000 
m ilre jsów . Z rozum iałem  je s t zatem , żeby nie 
s trac ić  na ty ch  różnicach  ku rsów  zm uszony 
jest podnieść, jak już pow iedzieliśm y, cenę 
kaw y . B ank B oavista , p o s iad a jąc  zaś na k o n ­
cie swem  w  Midllaind B ank  fu n ty  szter. za ­
kup ione  po k u rs ie  70 m ilre jsó w  może je  w 
każdej chw ili odsprzedać po tym  sam ym  
ku rsie  imipiorteirowi tow arów  po lsk ich  do B ra ­
zylii. P on iew aż im p o rte r b ra z y lijsk i tow arów  
polsk ich  nie je s t  zm uszony do kupow an ia  
funtów  na w olnym  ry n k u , po k u rs ie  88—94 
m ilre jsów , tow ar polski s ta je  się dużo ta ń ­
szy i może ju ż  sku teczn ie  kon k u ro w ać  z to ­
warem  innych państw7.

E k sp o rt po lsk i w ram ach tego uk ładu  
odbyw a się p rak ty c zn ie  wT ten  sposób, że 
Zw iązek Izb P rzem ysłow o-H andlow ych  na 
w niosek polskiego eksportera  po zaakcep to­
w aniu  tran zak c ji pow iadam ia  B ank Boavi- 
sta, aby  na pokrycie należności polskiego eks­
portera  odsprzedał b razy lijsk iem u im porte­
rowi polskich tow arów  fu n ty  po ku rsie  70 
m ilre jsów . Wówiczais ma po lecen ie  B anku  Bo- 
aviista udzielone M idland Bankó w i w L on­
dynie odnośna należność zostaje przekazaną 
jed n em u  z banków  polskich.

Na pierwiszy rzu t oka m ogłoby się zda- 
wać, że u k ład  ten  je s t dllia Polsk i zupełn ie  
ko rzystnym , bo je s t to ty lk o , schem atycznie  
rzecz, b iorąc, p rze rzu cen ie  d e ficy tu  ekspo rto ­
wego tow arów  polskich na kawę, k tó ra  jako  
•artykuł im portow y  w y b itn ie  a tr a k c y jn y  z 
calem  pow odzeniem  m oże tak ie  obciążenia 
w y trzym ać. N ieste ty , o ile chodzi o analizę  
fak tów  to form a obecna tego uM adiu n ie  w y ­
trz y m u je  k ry ty k i. Pirziedewiszy,stkiem s tw a­
rza on tak ą  sy tuac ję , że ek sp o rt z Polski k o ­
niecznie musi być  pop rzedzany  im portem , j 
A rt. 11 tego u k ła d u  bow iem  w y raźn ie  zastrze- jj 
ga, że „B ank Boaviista n ie je s t  zobow iązany ! 
do p rzesy łan ia  w a lu ty  do Polski po kuirsie j 

70 m ilre jsów , o ile w7 danym  m om encie n ie 1
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posiada n a  koncie swem  w  Londynie, lub 
też w  drodze oJ/pow iedniego ek w iw alen tu " .

Zupełnie niepotrzebnie kom pliku je  on 
kwesitję pom ocy eksp o rto w ej, bo ro z ra c h u ­
nek  pom iędzy im porterem  z B razylii a po l­
skim  eksporterem  do B razylii może być z 
pow odzeniem  d o k o n y w a n y  d rogą  p ro s te j 
kom pensa ty , bez  n iepo trzebnego  i kosztow ­
nego p ośredn ic tw a  trzech  banków , (bank w  
Polsce, M idland  B ank  w L ondynie  i B ank 
B ouvista w  B razy lii).

U k ład  tein zam iast p rz y jść  z pom ocą p o l­
sk iem u  eksportow i w y ro b ó w  gotow ych, 
stw orzy ł p a ra d o k sa ln ą  sy tu a c ję  p rem iow an ia  
i to podw ójnego  p rem io w an ia1 tak ic h  su ro w ­
ców po lsk ich  ja k  w ęgiel i słód, pow odu jąc  
zupełn ie  n iepo trzebną  obn iżkę  ty ch  tow arów  
na ry n k u  b raz y lijsk im . Surow ce tie p o p rzed ­
nio jakko lw iek  z żadnych  pom ocy ekspo r­
tow ych nie korzysta ły , zupełnie dobrze w y ­
trz y m y w a ły  k o n k u re n c ję  in n y ch  państw . U- 
k ład  z B ankiem  Boavista obciążając w  w yso­
kości p raw ie  14% poilski im port k a w y  n ie ­
s te ty  nie pczys.zedf >z pom ocą po lsk iem u ek s­
portow i w yrobów  gotow ych.

N asze saldo ujemnie z B razy lią  w ynosi za 
6 m iesięcy  b. r. to zmaOzy ju ż  w  czasie obo­
w iązyw an ia  u k ład u  —5.508.000 czyli prze- 
sżlo połow ę tego co za ca ły  Ubiegły ro k  —
(— 10.503.000). Skom plikow any i pod wielom a 
W zględami d la  Polsk i n iek o rz y s tn y  Układ 
ten  nie p rzyczyn ił się zatem  do jak iejko lw iek  
pop raw y  stosunków  w  zakresie zm niejszenia 
nasizego sa lda  u jem nego  w obro tach  z B ra ­
zy lią . C elem  zm n ie jszen ia  tiego now ego sa l­
da nasze M. P. i H. stosuje od dw u m iesięcy 
zasadę 1:1'A na ko rzyść  ek sp o rtu  polskiego, 
ale  i to do tychczas nie rozw iązu je  p ro b lem u  
h an d lu  p o łsko -h r azy l i j isk i ego.

K w estia  zaś n iepo trzebnego  w yw ozu w a­
lut zag ran icę  p rz y  is tn ie jący ch  obecnie p rz e ­
p isach  dew izow ych, je s t  k w estią  p ie rw szo ­
rzędnej wagi. O  wiele bardz ie j celow ym  w y ­
d a je  się dokonyw an ie  obro tów  z B razy lią  
d rogą  p ro ste j kom pensa ty . N ie wolno d łużej 
dopuszczać, aby  im port k aw y  b y ł n iep o trze ­
bnie obciążanym  dla p rem iow ania tow arów , 
k tó re  z pom ocy eksportow ej n igdy  poprzednio 
nie korzystały .

A. N.

Najstarszą bezpośrednią komu­
nikację okrętową z Gdyni i 
Gdańska do portów brazylijskich 
i argentyńskich i z powrotem 

u t r z y m u j e :

FINLAND SYD AMERIKA LINJEN, HELSINGFORS
odjazdy w obydwu kierunkach 
odbywają się r e g u l a r n i e  

c o  14 d n i
Bezpośrednie połączenie okrę­
towe z Gdyni i Gdańska do 
Brazylii i Argentyny w odstę­
pach miesięcznych utrzymuje

również

DEN NORSKE SYD AMERIKA LINJE, OSLO
L P

Zgłoszenia ładunków dla obu linij przyjmują oraz informocyj udzielają agenci linij:

ŁHi&s lewie l®( Iranom m
oraz przedstawiciele: JAN WOJNAR, Warszawa, ul. Szkolna 2.

B. PiLARSKI, Łódź, Kilińskiego 96 a.
W. J- RYMARKIEWICZ, Katowice, ul. Królowej Jadwigi 8 
GUSTAW LUFT, Lwów-Brzuchowice.
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S e z o n o w a  k o n i u n k t u r a  d la  e k s p o r t u  
z i e m n i a k ó w  d o  A r g e n t y n y

D zięk i uprzejmości Prezesa Em ila  M odryc- 
kiego, naczelnego dyrektora  Banku, Polska 
Kasa O p iek i S. A. ro Warszawie otrzym a­
liśm y następującą in form ację: 
O d p o w iad a jąc  na z ap y tan ia  w  sp raw ie  

s tan u  cen h u rto w y ch , w y m ag ań  ry n k u  a rg e n ­
tyńsk iego , o b o w iązu jących  p rzep isów  i t. d., 
k o m u n ik u je in y , że p rz y  nominalnych u ro d za ­
jach  A rg en ty n a  posiada  d osta teczną  p ro d u k ­
c ję  iziemmiaków k o n su m p cy jn y ch  i naw et 
ziem niak i te e k sp o rtu je  do sąsiedn ich  k r a ­
jów , p rzedew szysfk iem  zaś do Brązy] j i
i U ru g w aju . N ieu ro d za je  dw ueh  osta tn ich  
ia t (posucha 1934 i nadm ierne deszcze 1935) 
spow odow ały  b ra k  tego a r ty k u łu , k tó ry  
szczególnie u w y d a tn ił się w  o sta tn ich  m ie­
siącach  w okresie  p rzednów ka.

G eny  h u rto w e  na ry n k u  m iejscow ym  ą 
w chw ili obecnej następu jące  (w pesach a rg .) : 
Ziemniaki białe z Potu/łnia 2.00 do 2.55 zia kłg. 10

„ „ „ Mendiozy 2.25 „ 2.90 „ „ 10
„ „ „ Zachiodiu 2.— „ —- „ „ 10

„ „ Rosario 2-50 „ 2.55 „ „ 10
„ „ „ H olender.

(imip.) 1.80 „ 2.46 „ „ 10
„ „ gat. C haąuena

z Południa 1.84 „ 2.45 „ „ 10
„ M endozy 2.20 „ 2.35 „ „ 10
„ Zachodu 1.80 „ 2.20 „ „ 10

C ena de ta liczna  ziem niaków  w ynosi oko­
ło 30 ctv. za 1 klg.

N ow e zbiory m iejscow e ukażą się  na 
rynku nie w cześniej, niż w  grudniu, b. r. 
w zw iązku z tern w  chw ili obecnej jest w y ­
jątkow a konjunktura dla importu. W dodat­
ku w w óz ziem niaków  zw olniony został do 
31.12. b.r. od opłat celnych.

Spow odow ało to duże za in tereso w an ie  d la 
m ożliw ości zb y tu  ze s tro n y  eu ro p e jsk ich  
producen tów , przedew iszystkiem  b e lg ijsk ich  
i ho lendersk ich . Szczególnie oferow ane są 
ziem niaki białe (gatunek  „Pepo i „H inden- 
b u rg “). S ku tk iem  w zm ożonej podaży  p a n u je  
zn iżka  cen  h u rto w y ch , d a ją c a  się  zaobser­
w ow ać w  osta tn ich  tygodniach . P rz ed  ty ­
godniem  np. iza z iem niak i eu ro p e jsk ie  (belg. 
lub  hol.) p łacono szy lingów  14.7/10 za 100 
klg., obecnie cena ta  spad ła  do 13 szylingów .

W sk u tek  b liskości now ego zb io ru  (gru­
dzień), o k resu  zw oln ien ia  od cła (31.12.1936), 
o raz  d ługo trw ało śc i tra n sp o rtu  m orsk iego  
zaleca się  przyśpieszenie dokonania zam ie­
rzonych tranzakcyj.

Z iem niak i konsum pc yjine pochodzenia 
polsk iego  b y ły  dotychczas' im portow ane 
w ilościach n ieznacznych , a to zarów no 
z pow odu w y s ta rc z a ją c e j p ro d u k c ji  a rg en ­
ty ń sk ie j, jak  również z powodu m ałego za­
interesowania eksporterów polskich.

C elem  z o rjen tó w an ia  ek sp o rte ró w  p o l­
skich, j a k  róiwnież firm  sped y cy jn y ch  
w p rzep isach  dlla w w ozu  ziem niaków  do A r­
gentyny dla uniknięcia zbędnych s tra t i t r u d ­
ności zam ieszczam y następu jące  uw agi;

W  m yśl tu t. p rzep isów  w w ożone do A r­
gen ty n y  partie ziem niaków muszą bye za­
opatrzone w świadectw a: zdrowia — pocho­
dzenia (C ertificado de san idad  de origen), 
oraz zdrow ia— załadowania (C ertificado  de 
san id ad  emibairque). Św iadectw o zd row ia  — 
pochodzen ia  w inno b y ć  w ystaw ione  przez 
odnośny  u rzą d  k r a ju  pochodzenia  i s tw ie r­
dzać d o b ry  stain sa n ita rn y  ziem niaków  w 
o k ręgach  ich p ro d u k c ji, p rzed ew szy stk iem , 
że podczas inspekcji roślin w  czasie ich 
kw itn ięcia i zbioru (nie zauważono plag za­
raźliw ych dla rolnictwa, w szczególności zaś, 
że k u ltu ry  z k tó ry c h  pochodzą ek sp o rto w a­
ne z iem niaki, o raz k u l tu ry  sąsiednie, z n a j­
d u jąc e  się w  odległości 500 m ir. od nich, 
w olne są od następujących chorób: Synchy- 
trium endobioticum , (Schilb), Per o : Spongo- 
rosa Subterranea (Wialr), John: Phthori-
maea operculelle (Zell), Leptinotarsa decem- 
luneata (Say), oraz „Yirus filtrables“.

N iezależnie  od św iadectw a zd row ia  —- 
pochodzenia im portow ane  ziem niak i wininy 
być zao p atrzo n e  w  świadectlw>o zdrow ia, — 
załadow ania, k tó re  stw ierdza dobry stan 
sanitarny produktów w  m omencie ich zała­
dowania. T ekst tego św iadec tw a m oże być  
w y staw io n y  pod ług  w izom  ustalonego  p rzez  
M iędzynarodow ą K onw encję  O ch ro n y  R o­
ślin, (Rzym 1929), Kub podobnego i w in ien



Str. 8 BIULETYN POLSKO -

zaw ierać: D a tę  w ystaw ien ia , nazw ę p ro d u k ­
tu , nazw ę okręgu  p ro d u k c ji  (p row incja, 
m iejscow ość i t. d .), Nr., w agę i m ark i p rz e ­
sy łek , nazw ę p o rtu  załadow ania, nazw ę s ta t­
k u  tra n sp o rtu jąc e g o  tow ar, nazw isko  e k sp o r­
tera  i odbiorcy . Św iadectw o to  w inno b y ć  za- 
w izow ane p rzez  K onsula A rgen tyńsk iego , 
kom peten tnego  d la  p o r tu  za ładow ania. K on­
sulow ie argentyńscy nie będą w izow ali ko­
nosam entów, o ile do nich nie będą dołączo­
ne pow yższe dwa świadectw a.

Pozatem  ziem niaki konsum pcy jne , m a ją ­
ce być  w w iezione do A rg en ty n y  mulszą od­
pow iadać  n astęp u jący m  w aru n k o m : a) W in­
ny nadejść  w opakow an iu , k tó re  w  sposób 
w idoczny, k ażda  sz tuka  z osobna będzie  za­
opa trzona  w  nap is  „Papas p a ra  comsumo" 
(Ziem niaki d la  celów  spożycia), o raz  nazw ę 
ga tu n k u , b) W aga poszczególnych bu lw  n ie  
pow inna  b y ć  m n ie jsza  n iż 50 gr. D opusz- / 
czalna  je s t to le ran c ja  5% (pirzy bu lw ach  
m niejszych), c) P a r t je  w w ożone n ie pow in ­
ny  zaw ierać  ziem niaków  z w yrostkam i, p rz e ­
d z iu raw ionych , o w klęsłościach , popękanych , 
pogniecionych , zm arzn ię ty ch  o częściach su­
chych i t. d. W odniesieniu do wyżej w ym ienio­
nych w ad dopuszczalna je s t to le ran c ja  w w y ­
sokości jed n ak że  n ie  p rz e k ra c z a ją c e j 5% 
ogólnej w agi d an e j p a r t j i ,  d) ilość z iem nia­
ków  p o siad a jący ch  choroby  lub  w ady , w y ­
m ienione w p u n k tach  b) i c) nie może p rz e ­
kraczać  razem  10% w agi danej partji.

P o d a jąc  te p rzep isy , nadm ien iam y , iż 
import ziem niaków, tak konsum pcyjnych jak 
i sadzeniaków odbywać się m oże ty lko  przez 
port w  Buenos Aires, oraz że przepisy po­
w yższe w inny być respektow ane bardzo ści­
śle, gdyż w przeciwnym  razie nadesłane  
partje mogą być niewpuszczone do A rgen­
tyny, pow odując poważne straty dla zainte­
resowanych. Poza uw agam i pow yższym i, 
o b e jm u jący m i p rzep isy  u rzędow e, p rosim y  
redakc ję  „B iu letynu  Polsko - Łacińsko - Ame­
ry k ań sk ieg o "  o zakom unikow an ie  z a in te re ­
sow anym  następ u jący ch  ostrzeżeń, będących  
owocem  naszego ze tk n ięc ia  się ze spirawą 
tra n sp o rtó w  m orskich . A w ięc opakowania  
w inny posiadać w entylację w form ie w y ­
w ierconych  o tw orów  lub  p rzez  zbicie ty ch  
sk rzy n ek  izi listew ek  d rew n ian y ch , pozosta­
w ia jąc  m iędzy  tym i listew kam i odległości. 
Pozatem ziem niaki te n ie mogą być zapako­
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wane w stanie zbyt św ieżym , gdyż n arażone  
są w  d łu g o trw a łe j p o d ró ży  p rzez  okolice 
podzw ro tn ikow e na  zepsucie. N ależy rów ­
nież zwrócić uwagę, aby zostały  one zała­
dowane na okręcie w  m iejscu zapew niają- 
cem w entylację, gdyż brak przew iew u mo­
że spowodować gnicie. F a k ty  tak ie  m ia ły  
m iejsce p rzy  p ew nych  p a rt]a c h  ziem niaków  
w ysłanych  zbyt w cześnie po zbiorze, lub  
źle um ieszczonych ina okręcie. Praktykuje  
się ubezpieczanie ziem niaków  przed zepsu­
ciem.

Zauważamy, że uwagi pow yższe, jak 
również przepisy urzędowe odnoszą się  do 
ziem niaków  konsum pcyjnych, o jakie n ie­
w ątpliw ie w  danym  w ypadku chodzi.

Przyw óz sadzeniaków  podlega nieco od­
m iennym  przepisom, o k tó ry c h  in fo rm acy j 
udzielić  może P aństw ow y In s ty tu t E kspor- 

, to w y i Izba H andlow a Polsko-Łacińsko-A m e-14,
; ry k ań sk a  w  W arszaw ie, w zg lędn ie  m y to 

uczynim y ponownie, o ile sp raw a wyw ozu 
sadzen iaków  s ta ła b y  się ak tu a ln a .

P on iew aż w  k ra ja c h  o gorącym  klim acie, 
ja k im  je s t  A rg en ty n a , z iem niak i u leg a ją  
szy b k ie j d eg en erac ji (po 2 — 3 la tach ), A r­
gen ty n a  sp row adza sta le  duże ilości sadze­
n iaków  pochodzenia  p rzew ażn ie  k a n a d y j­
skiego lub  pin. am eryk.

W  ro k u  b ieżącym  w ydelegow any  został 
do tych  k ra jó w  w celu  zakupu  sadzen iaków  
delegat tu t. Min. R oln ictw a, o raz  p rzy z n a n y  
k re d y t rządow y  w  w ysokości 1.500.900.

P ró b y  z polsk im  i sadzeinfi alkami b y ły  
p rzep row adzane  w ro k u  1930, oraz pono­
w ione w sezonie ub ieg łym , jed n a k ż e  z po ­
w odu n ieu ro d za jó w  nie d a ły  pożądanych  
w yników . O  dalszych losach ty ch  p rób  w ia ­
domości n ie posiadam y.

Jak  z tego w idać  zam ierzone tra n z ak c je  
p rze d s taw ia ją  pew ne ry zy k o , w obec m oż­
liw ości zepsucia podczas tra n sp o rtu  i bardzo  
ry g o ry s ty czn y ch  p rzep isów  im portow ych  
a rg en ty ń sk ich . U bezpieczenie w ięc towarów  
przed zepsuciem  jest w  danym  wypadku  
szczególnie wskazane.

Proponowane warunki: 50% przy zała­
dowaniu i reszta przy odbiorze są zw ykłym i, 
stosowanym i przy tranzakcjach z ziem nia­
kami.

B liższych inform acyj udzieli: Banco Po- 
laco Polska Kasa O pieki S. A. Buenos Aires. 
Av. Tucuman Nr. 462/466 (gmach własny).
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IV A N D  A  t  H  O M  l CZE 1V S K A

Pol i t yka  kawowa Brazy l i i
D ziw ne odnosi się w rażen ie  p rzeg lądając 

p rasę b razy lijską . W  pism ach w ydaw anych  
przez czynnik i rządow e spo tyka się w yraźną  
k ry ty k ę  posunięć własnego rządu . N atom iast 
w a rty k u łach  czy też książkach  pisanych 
przez cudzoziem ców, pochw ały  dla obecnego 
regim e‘u.

P lan ta to rzy  b razy lijscy  ostro k ry ty k u ją  
politykę kaw ow ą rządu  brazylijskiego. 
W ..Revista do D epartam ento  N acional do 
C afe", o fic jalnym  organie w ydaw anym  przez 
N arodow y D epartam en t K aw ow y, po jaw ił się 
w roku  bieżącym  cały  szereg bojow ych a r ty ­
kułów . Np. C. B erquó  w  sw ym  a rty k u le  
„Urn New D eal era nossa politica cafeeira" 
nie w aha się nazw ać w aloryzacji „p rzesta rza­
łą m etodą w alki, pozbaw ioną logiki", a poli­
ty k i kaw ow ej, „po lityką  ignorancji", niszcze­
nie zaś kaw y  uw aża za b łąd  nie do w y b a­
czenia. A rty k u ł ten nie jest odosobnionym, 
każdy  praw ie  num er rey ista  D. N. C. czy też 
przeglądu S tanu  Sao-Paulo, zaw iera jakąś po­
n u rą  epistołę w yp isaną  obrazow ym  stylem  
w łaściw ym  B razy lijczykom . W  B iu letyn ie  
M in isterstw a R oln ictw a znam iennym  je s t a r­
ty k u ł W a rre n  et P earson  za ty tu ło w an y : 
„A fa llae ia  da p o litica  de valorizaęao  
ea fo rm uła  de  preęos". T ak ie  o p in je  t łu ­
m aczy  rozporyczen.ie p lan ta to ró w  do opłat 
jak ie  m uszą uiszczać na  rzecz w aloryzacji. 
D osyć bolesną operacją  jest rów nież od d aw a­
nie rządow i „Q uota  de sacrifieio", w  w yso­
kości 40% zbioru.

W iększość niezadow olonych stanow ią 
przew ażnie p lan ta to rzy  S tanu  Sao-Paulo, k tó ­
rzy  dotychczas byli raczej faw oryzow ani. 
S tan  Sao-Paulo jako  najw ięcej uprzem ysło­
w iony dąży ł stale do hegem onji w  B razylji, 
to też po lityka  kaw ow a jest w ybitn ie  n as ta ­
wiona na faw oryzow anie tego stanu.

W  polityce gospodarczej stanów  b raz y lij­
skich w zm agają  się przedstaw iciele g rupy  rol­
niczej i przem ysłow ej. Poniew aż, jednak  
u steru  z n a jd u ją  się politycy, k tó rych  dz ia ła l­
ność jest nastaw iona na interes p a rtji  po lityka  
kaw ow a jest w  pew nym  sensie k ró tko ­
wzroczną.

Co jak iś  czas w  B razy lji objaw ia się no­
wa moda. Np. w Sao-Paulo p ropaguje  się 
up raw ę kauczuku , następn ie  kaw y, teraz  
przyszła m oda na  bawełnę.

W ydaje  się, że faw oryzu ją  ją  dw a m o­
m enty . T en d en cja  p rze jśc ia  z m o n o k u ltu ry  
do p o liku ltu ry  i w yjałow ienie się ziem w Sao- 
Paulo.

Z drug iej strony  jednak  wiadomo, że b a ­
w ełna k a lk u lu je  się na p lan tac jach  m ałych. 
N atom iast ty p  p lan tac ji charak te ry styczny  
dla Sao-Paulo to p lan ta c ja  pow yżej 50.000

krzew ów  kaw ow ych. N arazie jest to opła­
calne. niew iadom o jednak  co będzie k iedy  się 
objaw i owczy pęd przekształcan ia  p lan tacji 
kaw ow ych n a  bawełnę.

O sta tn ią  tendencją  kaw ow ej polityk i b ra ­
zy lijsk iej jest propagow anie up raw y  lepszych 
gatunków  kaw y. przez prem jow anie w orków  
kaw y  dobrze sp reparow anych  handlow o. 
Oczyw iście p rem ju ie  sic ty lko  w yższe ga­
tunki kaw y.

R ząd B razy lijsk i zndenił obecnie m etody 
propagandy ; zerw ano z system em  n iekorzyst­
nych ko n trak tó w  propagandow ych, w ysy ła jąc  
do poszczególnych k ra jów , przedstaw icieli 
M inisterstw a P rzem ysłu  i H andlu .

Zbyt k aw y  nap o ty k a  na pow ażne trudności 
na tu ry  pro tekcjonistycznej. Chi ochronne 
podnoszą cenę k aw y  i zm niejszają jej spo­
życie. W jak im  jednak  stopniu. W  roku 1923 
obliczono, że k iedy  cenę k aw y  w  New-Yorku 
podniesiono trzyk ro tn ie  z 8 centów na 24, spo­
życie zm niejszyło się ty lko o 5%. Jak  w idać 
z powyższego p rzy k ład u  zw yżka ceny nie od­
bija się w znacznym  stopniu  na cenie poje- 
dyńczej filiżanki kaw y.

Pew nem  u trudn ien iem  p ropagandy  kaw y 
b razy lijsk ie j jest ochrona kolonjalna, k tó ra  
jest bardzo  silną w e F ran c ji i Belgji, gdzie 
chroni się pieczołowicie p lan ta to rów  z Kongo, 
przez bardzo  w ysokie cła. R easum ując n a ­
leży podkreślić ogrom w ysiłków  ja k i pod jął 
Rząd B razylijski celem unorm ow ania stosun­
ków  na ry n k u  kaw ow ym . O ddłużenie ro ln i­
c tw a brazylijskiego, przeprow adzenie szeregu 
w aloryzacji, m niej lub więcej szczęśliwie, 
zniszczenie części zapasów  w  wysokości 
36.508.757 w orków  k aw y  do czerw ca 1936 r. 
są to pew ne p lusy, k tó re  winny7 być oceniane 
przez społeczeństwo brazylijsk ie .

Po lityka  kaw ow a „D epartam ento  Nacional 
do C afe" pow inna w7 przyszłości działać 
w im ieniu całej B razylji, nie należy bowiem  
faw oryzow ać s tanu  Sao-Paulo. Niszczenie 
zaś zapasów  w  m yśl ekonom icznej zasady7 
„ d a rd a n a rja tu "  pow inno się odby7w ać bez w y ­
datków  ze strony7 P aństw a. N ależy w ejść 
w porozum ienie z innemi producen tam i i za­
rzucić daw ną politykę, k tó ra  m niem ała, że 
problem  kaw ow y jest ty lko  w yłącznie p ro ­
blemem brazylijsk im .

SZANUJESZ ZDROWIE 
C Z A S  I P I E N I Ą D Z E  

PODRÓŻUJĄC 
SAMOLOTEM
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H an d e l z a g ra n ic z n y  Po lsk i z k ra ja m i A m e ry k i  Ś ro d ko w e j 
i P o łu d n io w e j w  p ie rw sze m  p ó łro c z u  1936  r.

O b ro ty  nasze zi k ra ja m i A m eryk i Środ- 
koiwtej k sz ta łtu ją  się d la  P o lsk i o ty le  k o rz y ­
stnie, że saldo u jem ne, k tó re  za 6 m iesięcy  
uib. r. w ynosiło  2.627,000 zm niejszy ło  się w 
b . r. do 912.000.

T a  znaczna p o p raw a  spow odow ana zosta­
ła  copra  w da n ia ty le  z.w i ęikfszen iem się n a ­
szego e k sp o rtu , ile racze j w yb itnym  zm n ie j­
szę niein się im p o rtu  z tamitycb k ra jó w .

W ob ro tach  z k ra ja m i A m e ry k i Ś rodko­
w ej zaznaczyć na leży  pow ażn ie jszą  zw yżkę 
ek sp o rtu  do Kułby. W  ob ro tach  zaś z M eksy­
kiem , Guatema'1'ą, z San-D om ingo, H a iti o- 
b ro ty  naszego h a n d lu  zag ran icznego  w d a l­
szym  c iągu  k s z ta łtu ją  się  d la nas n iek o rz y s t­
nie. N a jb a rd z ie j rażące  różnice zachodzą w 
obrotach z G uatem alą  i k ra jam i w yspiarskie- 
mi A m eryk i Ś rodkow ej.

Saldo  ujemnie w  obro tach  naszych  z A m e­
ry k ą  P o łudn iow ą w  ok resie  6 m iesięcy  b. r. 
je s t  prawiie o 2,000.000 w iększe od sa lda  w

pierw szem  p ó łroczu  1955 r. C h a ra k te ry s ty c z ­
ną cechą je s t to, że jak k o lw ie k  nasze dane 
s ta ty sty czn e  w y k a z u ją  w y b itn ie  u jem n y  b i­
lans z A rg en ty n ą , w ed ług  danych  a rg e n ty ń ­
sk ich  w zajem ne o b ro ty  hand low e m a ją  się 
rzekom o k sz ta łto w ać  n iepom yśln ie  d la  A r­
gen tyny . W yw óz nasiz do B razy lii w  s tosunku  
do ub. r. w y k a z u je  w y b itn ą  zniżkę, ja k k o l­
wiek ze względu na obow iązujący u k ład  z 
B ankiem  Bo a c is ta  na leża ło  się spodziew ać, 
raczej w zm ożenia naszego eksportu  do B ra­
zylii. Po za m aloznacznem i saldam i dodat- 
niem i w  obrotach z Boliw ią i G u jan ą  H olen­
derską , z resz tą  k ra jó w  A m eryk i Pol. nasz 
b ilans h an d lo w y  p ozosta je  n ad a l stalle u je m ­
nym .

Minio d z ia łan ia  in s tru k c ji  zam orsk ie j i 
u k ład u  z B ankiem  B oavista  n ie w idać p o p ra ­
w y w ob ro tach  naszego hainidlu zag ran iczn e­
go z k ra ja m i A m ery k i Ł ac ińsk ie j.

I
Przywóz

1935
Wywóz Saldo Przywóz

1936
Wywóz Saldo

AMERYKA ŚR O D K O W A  . . . . 937 2627 2250 1338 — 912

G u a tem a la  . . .............................. 18 — 1272 638 30 — 608
H o n d u r a s ........................................................... 13 — 176 — 5 +  5
Honduirais B ry ty js k i — 6 + 6 0 — —  0
K o s t a r i e a ........................................................... . . 518 10 — 508 143 22 — 121
K uba . . ............................................ , . . 185 4S — 137 56 325 +  469
M e k s y k .................................................................. 639 + 8 632 441 — 191
N ica rag u a  . .............................. . . 70 0 — 70 10 13 +  5
P a n a m a ................................................................... 10 20 + 10 0 90 +  90
S tre fa  K an a łu  Panam iskiego . . ■ . _ 10 + 10 — 7 +  7
S a l w a d o r ........................................................... 128 —i — 128 6 20 +  14
K ra je  W y sp  A m ery k i Ś ro d k o w ej . . . 543 175 — 370 765 185 — 580
w tam : Sain D o m i n g o .............................. . . 92 — — 92 116 1 — 115

Haiitii . .............................. . . 12 7 — 5 24 6 — 18

AMERYKA PO Ł U D N IO W A  . . . . 8666 — 14345 25505 8914 16588

A rg e n ty n a  ........................................................... 5639 — 2589 11718 <232 — 4486
B o liw ja  . . ............................................ 156 + 107 2 56 + 54
B r a z y l j a ........................................................... . ■ 7995 2032 — 5943 6635 827 — 5508
C h ili . . ............................................. 222 — 143 1115 31 — 108
E k w a d o r ........................................................... 2°3 51 _ 192 294 11 — 283
W. F a lk la n d  . ..................................... . . 25 —. — 23 — 0 + 0
G u ja n a  B r y t y j s k a ............................................. . . 30 0 — 30 — 9 + 9
G u ja n a  H o la d a r s k a ..............................■ . . 5 + 3 — 2 + 2

G u ja n a  F ra n c u sk a  .............................. — 1 + 1 — — —
K o l u m b j a ........................................................... 238 — 1817 2556 274 — 2062
P a r a g w a j ........................................................... . . 342 45 — 297 312 11 — 301
P e ru  ................................................................... 110 — 1119 1148 53 — 1095
U r u g w a j ........................................................... 153 — 1982 1521 285 — 1236
W e n e z u e l a ........................................................... 14 — 323 423 123 — 300
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Rola włókiennictwa
w aktywizacji życia gospodarczego Polski
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Łódź, 1 w rześn ia  1936.

W ok resie  a k ty w iz a c ji gospodarczej, ja k a  
zarysow uje, się w  Polsce, zagadn ien ie  ek s­
p o rtu  n a b ie ra  szczególnej w agi. W zm ożone 
zapo trzebow an ie  gospodarstw a polsk iego  po ­
w o d u je  — siłą  rzeczy  — zw iększenie  p o p y tu  
na ca ły  szereg surow ców  im portow anych , 
n iezbędnych  dla um ożliw ien ia  p rzem ysłow i 
naszem u ró w n o m iern e j p ro d u k c ji  bez 
w strząsów . W  obecnej sy tu a c ji dew izow ej 
w zm ożenie im p o rtu  surow ców  zag ran icznych  
może odbyw ać się ty lko  równolegle do w zro­
stu  w yw ozu, stanow iącego jed n o  ze sta łych  
źródeł d o p ływ u  w a lu t zagran icznych . Są to 
tru izm y , k tó ry c h  w szelk ie  dow odzenie b y ło ­
b y  n a jz u p e łn ie j zbędne, a k tó re  m a ją  ca łko ­
w ite zastosow anie rów nież  i w  odn iesien iu  do 
e k sp o rtu  w łókienniczego. Zaznaczyć należy , 
że w  pierw szem  półroczu b. r. eksport ten  z 
3 n a jw ażn ie jszy ch  okręgów  i. j. Łodzi, B iel­
ska i B iałegostoku  w y k a z a ł w zrost o 17% w a ­
gowo i około 2 m iljo n y  zł. w artościow o. Je­
dnakże  ten d e n c ja  w yw ozu  k sz ta łtu je  się n ie ­
jedno lic ie  na te re n ie  poszczególnych ośrod­
ków , gdyż w y d a tn y  wzroist e k sp o rtu  o b ją ł 
Bielsko i B iałystok, podczas gdy Łódź w tym  
ru ch u  zw yżkow ym  p arty cy p o w ała  w  stopniu 
szereg specyficznych p rzyczyn  i m om entów, 
k tó ry ch  ana liza  pozw oli n iew ą tp liw ie  na 
sp recyzow an ie  p ew nych  w niosków  i w y ­
ty czn y ch  n a  przyszłość.

W  w ahan iach  w yw ozu  w łókienniczego po ­
w ażną ro lę  odg ryw a w z ra s ta ją c a  od szeregu  
la t w a lk a  k o n k u re n c y jn a  n a  m iędzynarodo ­
w ych  ry n k ac h  w łók ienn iczych . W  szczegól­
ności w łók ienn ic tw o  o b ję te  zostało n a  całym  
św iecie re s try k c y jn y m  system em  reg lam en­
ta c ji  ce lnej, dew izow ej i k o n ty n g en to w e j. 
W alka  w łó k ien n ic tw a  polskiego^ na ry n k ach  
św iatow ych  s ta je  się c o ra z  b a rd z ie j n ie ró w ­
na, je ś li zw ażyć, że p rzem ysł ten  n a p o ty k a  na 
p rzec iw dz ia łan ie  p rzem ysłów  europ,ejsikich 
i zam orskich , o p ie ra ją c y c h  sw ą ekspansję  
ek spo rtow ą na  p odstaw ach  dum pingu  we

w szelkich m ożliw ych postaciach  i form ach. 
M iarą  ty ch  trudnośc i, z jak ie m i w alczyć  m u­
si p rzem y sł w łók ienn iczy  je s t m. in. spadek  
p rzec ię tn e j w arto śc i ek sp o rto w ej jednego  
k w in ta la  w y ro b ó w  w łók ienn iczych  zarów no 
lódżkich, j a k  i b ielsk ich . Jedyn ie  B iałystok , 
w yw ożący  a r ty k u ły  stosunkow o tańsze, mógł 
zanotow ać zw yżkę w artośc i p rzec ię tn e j eks­
portu , k tó ra  w  pierw szem  półroczu b. r. w  
porów naniu  z analogicznym  okresem  r. ub. 
w y raz iła  się kw o tą  zł. 7.— na  jed n y m  k w in ­
talu . C h a ra k te ry s ty c z n e  są rów nież p rzem ia ­
ny  k ie ru n k o w e  w yw ozu łódzkiego gdyż w r. 
ub. 77% tego ekspo rtu  p rzy p ad a ło  na p a ń ­
stw a eu ro p e jsk ie , a resz ta  na k ra je  zam or­
skie. Jako  m om ent szczególnie in teresu jący  
podk reślić  należy, że w  ciągu  r. ub  zw ięk ­
szył się udz ia ł w  w yw ozie w łók ienn iczym  do 
A fryk i, k tó ra  p a rty c y p o w a ła  w  eksporcie  
tym  c y frą  9% , i do A m eryk i Północnej, k tó ­
re j  udz ia ł w ynosił około 5%. N atom iast w y ­
da tn e j red u k c ji  u leg ł w  ciągu  r. ub. udz ia ł 
państw  A m eryk i P o łudn iow ej, k tó re  zak u p i­
ły  zaledw ie 1,1% ogółu a rty k u łó w  w y ek sp o r­
tow anych  z Łodzi. W  ciągu b. r. sy tu a c ja  
w  odniesieniu do k ra jó w  A m eryki Południo­
w ej doznała  na  n iek tó ry ch  ry n k ac h  częścio­
w ej pop raw y , p rzyczem  na p o dk reślen ie  za­
s łu g u je  zw łaszcza w z ra s ta ją c y  udz ia ł A rg en ­
ty n y , zarów no jeż e li chodzi o przędzę, ja k  
i tkan in y ; w zrost ten  ob jął zarów no eks­
p o rt Łodzi, ja k  i B ielska. F a k t w ydatnego  
zw iększenia ek sp o rtu  w łókienniczego na  ten  
ry n ek  pozw ala  p rzew id y w ać  is tn ien ie  po ­
w ażnych  jeszcze możliwości, pog łęb ien ia  sto­
sunków  gospodarczych w  dziedzinie w łó­
kienniczej pom iędzy Polską a k ra ja m i Am e­
ry k i Plołudniow ej. O czyw ista , n iezbędne  b ę ­
dzie w  tym  celu  pokonan ie  całego szeregu  
trudności, k tó re  p ię trz ą  się  p rz e d  ekspo rtem  
w łókienniczym . Jako  m om ent sp rz y ja ją c y  
tym  poczynaniom  w ym ien ić  n a le ż y  ten d e n ­
c ję  do p rzesuw an ia  ek sp an sji p rzem y słu  w łó ­
kienniczego,, zw łaszcza zaś p rzem y słu  łódz­
kiego z rynków  eu ro p e jsk ic h  na  rynk i za­
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m orskie. T en d en cja  ia  p o k ry w a  się ca łk o w i­
cie z ogólną lin ją  u sta loną  w  la tach  osta tn ich  
przez p o lską  p o lity k ę  ekspo rt ową. przyozem  
osta teczny  w y n ik  te j  p o lity k i Znalazł zw ła ­
szcza d o b itn y  w y ra z  w  w y n ik u  osiągn ię tym  
na odcinku  wywoizu w łókienniczego. C a łk o ­
w ity  bow iem  w yw óz ogólino-polski do k r a ­
jów  p o z a eu ro p e jsk ich  w r. 1935 w yniósł 142 
m il jo n y  zl., co stanow i 15,4%, podcza® gdy 
eikspioirt w łó k ien n iczy  z o k ręgu  łódzkiego do 
tychże  k r a  jów  osiągną ł kw o tę  ponad  6 m iljo ­
nów izł., czyli 23% ogólnej w artośc i ek spo rtu  
łódzkiego w ty m  okresie . N adm ien ić  należy , 
że p o d  k o n iec  r. ub . w ytężona działalność pe- 
na tracy jina  p o d ję ta  została p rzez  w łó k ien ­
n ictw o ma ry n k ac h  P o łu d n io w e j A m eryk i, a 
zw łaszcza w A rg en ty n ie  i B razy lji, ta k  iż do­
datn ie  w yniki tych  poczynań  w inny się uze­
w nę trzn ić  w  ciągu 'b. r. E w en tua lne  w ięc 
nnniej luib w ięcej k o rzy s tn e  p rzesun ięc ie  w a r­
tościow e ek sp o rtu  w łók ie n n i i czego w in n y  b y ć  
skom pensow ane zaznaczoną pow yże j n a d e r 
pożądaną zm ianą jego  s tru k tu ry  geograficz­
nej.

W spom inając  u  ty c h  m om entach d o d a t­
nich, k tó re  zak tyw izow ać m ogą bardzo  po ­
w ażnie h an d e l .zagraniczny w  dziedzin ie  ob­
ro tów  w łók ienn iczych  n ie  m ożna p rzecież  po­
m inąć — polza makreśłomemj piowy że j m om en­
tam i dum pingow ej k o n k u re n c ji  zag ran icz ­
nej — trudności weiwnęitriano-organizaeyj- 
nych  polskiego e k sp o rtu  w łókienniczego. Na 
p lan  p ie rw szy  w ysuw a się zaobserw ow ana 
rów nież i w  całym  szeregu  innych  działów  
gospodark i po lsk ie j m nogość ośrodków  d y ­
spozycji, pow ołanych  d la czuw an ia  n ad  ek s­
portem  i fo rsow ania  tego w yw ozu. To roz- 
roizstrzelenle i n iedosta teczne  sk o o rd y n o w a­
nie działalności w szystk ich  o rganów  pu b licz ­
nych, zw iązanych  z odcinkiem  ekspo rtu , od­
czuwa szczególnie do tk liw ie  p rzem ysł w łó ­
k ienn iczy . Szybkość uderzen iow a, s k ru p u la t­
ność k a lk u la c ji , gdzie nawiet u łam ek  p ro cen ­
tu  ceny  d e c y d u je  o sukcesie , p rze jrzy s to ść  
fo rm y  pom ocy p u b liczn e j d la  ek sp o rtu  — 
w szystko to  są m om enty , k tó re  n a tra f ia ją  na 
ham ulce i trudnośc i n a tu ry  b iu ro k ra ty c z n e j. 
Do tego dodać n a leży  specyficzne  trudności, 
ja k ie  p o w sta ły  w  osta tn ich  m iesiącach 
w zw iązku  z p o lity k ą  reg lam entacyjm ą i d e ­
w izow ą w  Polsce. P o d k reślić  trz e b a  z n ac i­
skiem , że ze s tro n y  sfer, k ie ru ją c y c h  p o lity ­
ką h an d lu  zagranicznego p o s tu la ty  p rzem y ­

słu eksp o rtu jąceg o  sp o tk a ły  się  z  całkow i- 
teni zrozum ieniem  i poparciem . Nie zdołano 
je d n a k  p rz y  tem  un ik n ąć  szeregu  zakłóceń  
i p e rtu rb a c ji, k tó re  u jem nie  odbić się m usia ­
ły  na  sile  uderzen io w ej p rzem y słu  w łó k ien ­
niczego na ry n k ach  zagran icznych . N iedo­
sta teczna  podaż  surow ców  w łók ienn iczych , 
ja k a  zaznaczyła  się u nas szczególnie silnie 
w ok resie  lipna, spow odow ała w raz  ize zw yż­
ką  cen surow ców  na  ry n k ac h  św iatow ych, 
podrożenie podstaw ow ych elem entów k a lk u ­
lac ji kosztów  p ro d u k c ji  w łók ienn icze j, co, 
oczyw ista, w  końcow ym  efekcie nie mogło nie 
oddziałać  n a  ekspo rt u  jem nie. Jeśli dodać  do 
tego trudności w  dysponow aniu  dew izam i, u- 
zysikanemd iz ek spo rtu , jeś li uw zględn ić  n a tu ­
ra ln e  ze s tro n y  poszczególnych  reso rtó w  te n ­
dencje do zabezpieczenia sw ych w łasnych 
w p ierw szym  rzędzie  p o trzeb , zw iązanych  
z gospodarką  dew izow ą i reg lam entacyjną,, 
wów czas tru d n o śc i p ię trzące  s ię  p rze d  w y ­
wozem w łókienniczym i uzew n ę trzn ią  s'ię z  ca­
łą jask raw ośc ią .

Nie oznacza to je d n a k  b y n a jm n ie j, aby  
z w yw odów  pow yższych  należało  w ysnuć 
w niosek  o słab ien ia  dzia ła lności ek sp o rto w ej. 
P rzeciw nie, a k ty w iz a c ja  gospodarcza w y m a ­
ga, ja lknajw iększego n as ilen ia  a k c ji ek sp o r­
tow ej, k tó ra  p rz y  odpow iednim  je j  n as ta w ie ­
n iu  i p rzeo rg an izo w an iu  posiada  w ciąż jesz ­
cze pow ażne m ożliw ości rozw ojow e. A m ożli­
wości te  w odn iesien iu  do ry n k ó w  P o łu d n io ­
w ej A m eryk i p rze d s taw ia ją  się na odcinku  
w łók ienn iczym  szczególnie ko rzystn ie . P a ń ­
stw a A m ery k i P o łudn iow ej, są bow iem  p ro ­
ducen tam i dw uch podstaw ow ych  surow ców  
t. j, b aw e łn y  i w ełny , k tó re  w bardzo  znacz­
nych  ilościach im p o r tu ją  polsk i p rzem ysł 
w łók ienn iczy . B ierne saldo odb ro tu  h a n d lo ­
wego ze S tanam i Zjedmoczonemi, g łów nym  
dostaw cą surow ej baw ełny  do Polski, zw raca 
w osta tn ich  la tach  uw agę R ządu i p rzem ysłu  
polskiego na konieczność p rzestaw ien ia  się 
w dziedzin ie  zao p a try w an ia  w  ten  surow iec. 
A w łaśn ie  k ra je  A m eryk i P o łudn iow ej, 
zw łaszcza A rg en ty n a  i B ra zy lja  s tanow ią  te­
reny , na k tó ry ch  rozw ój u p raw  b aw ełn ia ­
nych  poczyn ił osta tn io  o lb rzym ie  postępy . 
W całym  szeregu  państw  A m eryk i P o łudn io ­
w ej rozbudow a u p raw y  surow ca b aw e łn ia ­
nego w łączona została do n arodow ych  p ro ­
gram ów  ek sp an sji gospodarczej. Św iadczy 
o tem  faJkt, że w A rg en ty n ie  w zrost u p raw y
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baw ełny  w r. 1935 w y ra z ił się cy frą  64%, 
w B razylji 142%, w Kolum bji 50%, w E kw a­
dor 60%, w  M dksyku 109%, w  P e ru  37%, 
w po ró w n an iu 1 do r. 1934. G lo b a ln y  w zrost 
u p raw y  b a w e łn y  w k ra ja c h  A m eryki Ś rodko­
w ej i P o łudn iow ej w  ciągu  o sta tn ich  3 lat 
w yraża  >się c y frą  około 80%. W  szczególności 
baw ełna  b ra z y lijsk a  jest p rzedm io tem  duże­
go za in teresow an ia  po lsk iego  p rzem ysłu  w łó­
kienniczego, k tó ry  p rzep ro w ad z ił bad an ia  
n a d  m ożliw ościam i technicy,nenii zastosow a­
nia tego su row ca  w  p rzęd za ln ic tw ie  baw eł- 
nianem . Ja k  się o k azu je  isto tnych  trudności 
techn icznych  w te j  dziedzin ie  n iem a. A w łaś­
nie surow iec b ra z y lijs k i  stanow i n a jp o w a ż ­
n ie jszą  k o n k u ren c ję  d la b aw e łn y  północno­
am e ry k ań sk ie j. N a d p ro d u k c ja  istn ie jąca  na 
ry n k u  k aw y  zm usza n iejako  B razylję  do 
w ydatnego  fo rsow ania  u p raw y  baw ełny . Je­
dnocześnie zaś czynione są bardzo  in te n sy w ­
ne w ysiłk i, zm ierza jące  w  k ie ru n k u  ra c jo ­
n a ln e j u p raw y , s ta n d a ry za c ji w łókna, re o r ­
gan izacji m etod  sp rzedaży  i unowocześnie.nia 
całego p rocesu  zw iązanego z ob ro tem  b a w e ł­
ną surow ą. P ro d u k c ja  su ro w ej b aw ełn y  
w B razy lji w sezonie zeszłorocznym  w ynosi­
ła około 1.600.00 bel. Są to m om enty, k tó re  
n iew ątp liw ie  w p łynąć  m ogą k o rz y s tn ie  na 
pog łęb ien ie  w spó łp racy  gospodarczej pom ię­
dzy w łóki erin i ci twe,m P o lsk i a k ra ja m i P o łu ­
dniowej A m eryki. Zazębia się to o problem y 
kom pensacji, k tó re  stanow ią przedm iot 
szczegółow ych bad ań  sfer zain teresow anych .

D otychczasow e osiągnięcia w  dziedzin ie  
kom pensacji baw ełn ianych  nie k sz ta łto w ały  
się d la >nais z b y t k o rzy stn ie . U m ow y kom pen­
sacy jn e  na baw ełnę  eg ipską i pó łnocno-am e­
ry k a ń sk ą  zostały  /anulow anie, gdyż k o n tra ­
henci nasi nie w y p e łn ili w arunków , zm ierza­
jący ch  do zw iększenia ek spo rtu  polskiego. 
D latego  też obecnie prow adzone są  szczegó­
łow e badan ia , o p ie ra jące  się n a  m a te rja le  an ­
k ie tow y  im, dostarczonym  p rzez  p rzem ysł
w łókienniczy . K ra je  A m eryk i P o łudn iow ej 
w badan iach  ty ch  branie są, oczyw ista, pod 
uw agę w jalkinajiszersizej m ierze.

T rudno  ju ż  dz isia j p rzesądzać  w y n ik i o- 
hecnych  negocjac ji. D obra wiola i atm osfera 
w zajem nego zrozum ienia, w  ja k ie j  toczą się 
odnośnie rolkowania, pozw ala  p rzew idyw ać , 
iż sfina lizow anie  ich będzie  miogło n astąp ić  
w n ied a lek ie j przyszłości. W płyn ie  to dodat­
nio zarów no ina rozw ój e k sp o rtu  polskiego, 
ja k  i na .możliwości p ro d u k c y jn e  naszego 
p rzem ysłu , k tó ry  d la  zw iększonej w sk u tek  
ożyw ien ia  gospodarczego w ytw órczości o- 
trzy m y w ać  będzie  podstaw ow y surow iec, 
nie obciąża jąc zapasu  dew iz. K ra je  A m eryk i 
Połud niow ej korzystać  będą m ogły z dorobku 
po lsk ie j p ro d u k c ji  p rzem ysłow ej, w y k a z u ją ­
ce j ostatn io , pom im o k ry zy su , co raz  in te n ­
sy w n ie jszy  rozwój techn iczny  i coraz szy b ­
sze usz lachetn ien ie  w ytw órczości, idące w 
kieruinku w y tw arzan ia  a rty k u łó w  jak o śc io ­
wo najw yższych .

M. K.
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D o m i n i k s w a l l  9 T e 1. 255-88 i 288-69 ul.  P o r t o w a  T e l .  10- 64

Generalne przedstawicielstwo Polskich Kopalń Skarbowych 

„S k a rb o fe rm e "  na kraje bałtyckie, B e l g j ę ,  H o l a n d j ę  

i A m e r y k ę  P o ł u d n i o w q .

Własne przedstawicielstwa we wszystkich wymienionych krajach.
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HANDEL ZAGRANICZNY SALVADORU
H andel zagraniczny repub lik i El Salvado,r w y­

kazał w latach 1934 i 1935 pow ażną popraw ę, choć 
nie osiągnął jeszcze poziomu z la t przed'kryzyso- 
wych.

Rok Przyw óz W ywóz Saldo
w tys. colon.

1928 37.304 48.928 11.624
1929 34.681 56.831 2.150
1930 23.528 27.314 3.786
1931 14.607 22.726 8.119
1932 12.484 13.962 1.478
1933 15.272 20.296 5.024
1934 20.475 24.049 3.574
1935 21.651 22.884 1.233

O becny ku rs colona je s t n astępu jący : 100 doi. =  
253,50 ool.

S tru k tu ra  hand lu  zagranicznego u legła w 2 osta t­
nich la tach zm ianie w skutek różnych zarządzeń re- 
glam entacyjnych  w k ra ja ch  w ażnych d la hand lu  
salwatorskiego, p rzedew szystk iem  w Niemczech, 
a w konsekw encji w skutek  analogicznych zarządzeń 
w ydanych w Salvadorze.. U dział poszczególnych n a j­
w ażniejszych k ra jó w  w ykazał następu jące  p rzesu ­
nięcia:

P r z y w ó z : 1934 1935
Stany Zjednoczone . . . . 44,65% 38,21%
W. B ry tan ja  . . . . . . 12.89 „ 14,19,,
J a p o n j a ......................... . . 10,65 „ 0,09 „
N ie m c y ......................... . . 8.78 „ 24,82 „
P e r u .............................. • • 3,62 „ 2,25 „
F ra n c ja  ......................... • • 3,41 „ 2,46 „
M e k s y k ......................... . . 2.89., O GO 00

W ł o c h y ......................... . . 2,20 „ 3,33 „
H onduras .................... . ■ 1,72,, 2,12,,
H i s z p a n j a .................... . . 1,26 „ 1,79 „
Inne k r a j e .................... . ■ 7,95 „ 9,86 „

1 0 0 ,00% 10 0 ,00%
1934 1935

30,53% 13,13%
26,88 „ 48,79 „

9,32 „ 3,95 „
8.17., 9,00,,
7,75 „ 5,50 „
4,59 „ 3,22 „
4.24., 6,18,,
1.95., 1,26,,
0,57,, 1,63 „
0,11,, 3,14,,
5,89 „ 4,30 „

100,00% 100,00%
W ywóz salvadorski składa się niem al w yłącznie 

z kaw y (w r. 1954 — 95,1%, w 1935 —- 90,4%). Mniej 
w ięcej trzecia część wyw ozu szla uprzednio  do Nie­
miec, skontyngentow anie im portu  kaw y w tym  k ra ­
ju  w lipcu 1954 r. zam knęło w dużym  stopniu rynek  
zbytu  dla kaw y salvadorsk ie j. Pozatem  na zm ianę 
s tru k tu ry  obrotów  handlow ych w płynęło zastosow a­
nie przez El Salvator ograniczenia przyw ozu w for­

m ie silnego zróżniczkow ania cel (100 do 300%), w za­
leżności od tego, czy i w jak im  stopniu k ra je  po­
chodzenia ow ych tow arów  są nabyw cam i produktów  
salyadorskich. Zarządzenie uderzyło  przedew szyst­
k iem  w im port japoński. N iem cy zaś po skontyngen- 
t-owaniu im portu  kaw y, zastosow ały zasadę ścisłej 
kom pensacji, k tóra, p rzy  równoczesnym  dużym  w y­
siłku eksportu  niem ieckiego dała w yniki nieoczekiw a­
ne. Znikł u jem ny  w poprzednich latach bilans h a n ­
d lu  Niemiec z El Salvadorem , pozatem  Niem cy w zu­
pełności w yparły  im port japoński oraz rozszerzyły  
sw ój eksport do El Salvadoru daleko  poza ram y kom ­
pensaty i bilans handlow y zamienił się na silnie do­
datn i d la  Niemiec. Eksport niem iecki w zrósł w sto­
sunku  do ;r. 1934 o 185%, w yp iera jąc  częściowo to ­
w ary  am erykańsk ie i szeregu państw  europejskich .

D ane o hand lu  polsko.-salvadorskim  w ykazu ją  
rozbieżności. W edług sta ty styk  polskich przyw óz 
z rep. El S alvador w ynosił w r. 1935 — 193.302 zło­
tych (kawlai i  nieznaczne ilości bainanów), w stetystycz- 
kach zaś w ywozowych sal vadorskich za ten rok P ol­
ska nie figu ru je, a ty lko  w ykazany  je st wywóz do 
G dańska w w artości 29.679 colones (około 62.500 zło­
tych). S ta tystyk i polskie natom iast nie w ykazu ją 
żadnego wywozu do El Salyadoru, podczas gdy w/g 
sta ty styk  przyw ozow ych salyadorskich Polska im ­
portow ała tow arów  na sumę 2.57C colon, (około 
5,370 złotych), (i. e.).

TO W A R ZY STW O  

H AN D LU  Z A M O R S K IE G O  

S K Ó R A M I
SP . Z  O G R . O D P .

G D Y N I A

E K S P O R T  i I M P O R T  S K Ó R  S U R O W Y C H

W y w ó z
N ie m c y ....................
S tany Zjednoczone 
H olandja . . . ,
N orw egja . . . .
W i o c h y ....................
F r a n c j a ....................
Szw ecja . . . .  
H iszpanja . . .
F in lan d ja  . . . .
W. B ry tan ja  . . 
Inne k ra je  . . . ,
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UROCZYSTOŚĆ POLSKA W ARGENTYNIE
Buenos Aires, 15 września 1956 r.

. -* —• » ć

D nia  12 w rześnia b. r. dokonano in au g u ­
rac ji i pośw ięcenia gm achu „Banco Polaco 
Polska Kasa O pieki S. A.“ w Buenos Aires 
Uroczystość ta  w y p ad ła  nadzw yczaj im po­
nująco. Pośw ięcenia gm achu dokonał w  za­
stępstw ie k a rd y n a ła  p rym asa  A rgen tyny  b i­
skup D eyoto w  obecności w iceprezydenta  re ­
pub lik i D r. Julio  a Roca, m in istra  skarbu , ge­
neralnego inspektora  arm ii, prezesa dyrekcji 
robót publicznych, członków  korpusu  dyp lo­
m atycznego, p rzedstaw icieli sfer bankow ych, 
hand low ych  i przem ysłow ych, przedstaw icieli 
m iejscow ych o rgan izacy j społecznych i k u l­
tu ra ln y ch  oraz licznie zebranej kolonii po l­
skiej z charge d ‘affa ires  W acław em  D ostałem  
na czele. O kolicznościow e przem ów ienie w y ­
głosili: zastępstw ie Prezesa PK O  D r. H en­
ry k a  G rubera  w ice-prezes Ju lju sz  N ow iński 
oraz charge d ‘affa ires  Dostał.

Pośw ięcenie w łasnego gm achu B anku 
P. K. O. w  Buenos Aires podnosi prestiż  całej 
kolonii polskiej w  A rgentynie  i w y k azu je  do­
bitn ie żyw otność polskich poczynań gospodar­
czych na  tym  terenie.

P iękną  g ra tu lac ję  p rzesłał Prezes D r. H en­
ry k  G ruber:

„W  tej uroczystej chwili, g d y  polska in­
s ty tuc ja  bankow a ju ż  pod w ła sn ym  dachem  
zaczyna  kon tynuację  pracy dla dobra Polski 
i A rgen tyny ,  służąc szczerze i wiernie sw y m  
rodakom, przesy łam  W am  Polacy w  A rgen ty ­
nie swe pozdrowienie.

N asz  w spó lny  i celowy w y s i łe k  w  dążeniu  
do połączenia serc W aszych  z  Krajem O jc z y ­
s ty m  uczynił, że odległość, która nas dzieli nie 
jest tak  znaczną, skoro w  tej samej chwili jed ­
nakowo odczuw ać m ożem y  zadowolenie z prac 
ju ż  dokonanych, pogłębić zaufanie  w za je m ­
ne i wiarę w  nasze poczynania, czując się jed ­
ną nierozerwalną rodziną.

W łasny  gmach Banco Polaco — Polska Ka­
sa O pieki  w  Argentynie  daje świadectwo, że 
insty tucja  finansowa polska, osiadła na stałe 
na gruncie argentyńskim , w iąże się jeszcze  
ściślej z  terenem tu te js zy m  i społecznością, dla 
pogłębienia celów, które nam w szys tk im  p r z y ­
świecają.

Banco Polaco ■— Polska Kasa O pieki to 
niety lko  Bank, to instytucja o charakterze  
społecznym, w ykonu jąca  cały szereg c z y n ­
ności w  zakresie bezpośredniej opieki nad emi­
grantami.

Potrzebę i znaczenie tej pracy w szyscy  od­
czu w a m y  i dok ładam y  wszelkich  starań, aby  
była ona owocną. Ponadto Polska Kasa Opie­
ki, spełniając fu n k c je  centrali dewizowo-towa­
rowej m iędzy  Polską i Argentyną , przyczyn ia  
się w  znacznej mierze do regulowania stosun­
kó w  im portow ych  i eksportow ych m iędzy  
oboma krajami.

Jako  Prezes Banku, w  tej uroczystej  
chwili ślę W am  ze stolicy ojczystego Kraju, z 
W arszaw y, serdeczne życzenia  i słowa zachę­
ty  do dalszej pracy".

N aczelny D yrek to r B anku PKO Em il Mo- 
d ryck i przesłał zaś następu jące  życzenia:

„Nawiązując do słów Pana Prezesa Dr. 
H enryka  Grubera, składam D yrekcji  B anku  
w  dniu ta k  w a ż n y m  i doniosłym  serdeczne ż y ­
czenia dalszego pomyślnego rozwoju na tam ­
te jszym  terenie.

B ank  P. K. O., jako polska insty tucja  f i ­
nansowa, świeci p rzyk ła d em  w  w yścigu  pra­
cy, oraz uczciw em  i spolecznem podejściem  
do klienta - emigranta. Powstanie jego bo­
w iem  spowodowała konieczność opieki nad  
polskimi emigrantami. W  Argen tyn ie  istnie­
nie jego zostało wzmocnione przez  włączenie  
w  zakres działalności B anku  czynności clea­
ringowych, które p r zyc zy n iły  się do unormo­
wania stosunków  handlow ych  m iędzy  Polską 
a Argentyną.

Dziś w łasny  gmach, ten w id o m y  znak  
stałości, będzie św iadczy ł  wobec naszej emi­
gracjil i przedstawicieli w ładz  argentyńskich, 
że p raca  W asza nie jest  przejściowa, lecz ma  
podłoże trwale.

Praca ta, podjęta dla połączenia emigracji 
polskiej z  Macierzą, przynosi korzyści samej 
Argentynie  i przyczyn ia  się do zacieśnienia  
w ęzłów  tak  gospodarczych, jako  też i poli­
tyc zn ych  m iędzy  oboma krajami".

N ależy nadm ienić, że w p ięknym  gm achu 
B anku P. K. O. w  Buenos Aires p rzy  ul. Tu- 
cunian Nr. 462/466 oprócz b iu r B anku mieści 
się Poselstwo i G eneralny  K onsulat R zeczy­
pospolitej Polskiej. A. Chi.
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Polonia Brazylijska
B razy lja  — to k ra in a  w ielkich możliwości. 

O to zdanie, jak ie  się często słyszy, weszło już  
ono niem al w modę. I rzeczywiście, z wielu 
w zględów  m ożnaby sądzić, że tak  jest isto t­
nie. T rzeba bowiem  w ziąć pod uw agę, że B ra­
zy lja  rów na się 85% pow ierzchni całej E uro­
py. W edług s ta ty s ty k i b ra z y lijsk ie j, m ieszka 
na tym  olbrzym im  obszarze zaledw ie 47 mil- 
joinów ludzi. Z ty ch  sam ych źródeł d o w iad u je ­
m y się o pojem ności rynku  brazylijskiego, 
k tó ry  p rzy  obecnych w arunkach  gospodar­
czych może w chłonąć jeszcze 900 m iljonów  
ludności. N ie m ieszajm y  je d n a k  pojęć. W ję ­
zyku  ekonom isty pod term inem  „rynek" ro­
zum iem y raczej możliwości w ym iany  tow aro­
wej, a nie ludzkiej. A więc B razy lja  może 
isto tn ie  p rzed s taw iać  się  in teresu jąco , z p u n k ­
tu  w id zen ia  osadn ictw a czy  ko lon izacji. 
W praw dzie  n ie k ie d y  i m asa ludzka  służy  za 
objelkt w y m ian y  to w aro w ej. Za p rzy k ła d  
n iech  nam  posłuży  list ogłoszony w p rasie  
n ow o jo rsk ie j p rezesa  „S tandard  O il C om pa­
n y "  A. C. B edforda, w (którym  (dosłownie) 
pisze:

„G łów ny a rty k u ł włoskiego eksportu  — 
siła robocza, będzie w  przyszłości znajdow ać 
się p o d  k o n tro lą  państw a, a in te resy  w łoskich  
w ychodźców  będą lepiej chronione. O prócz 
tego istnieje nadzieja , że będzie m ożna w ysy ­
łać robotników  w łoskich partjam i w edług m e­
tody naukow ej, dzięki czemu W iochy odniosą 
w iększą korzyść, o trzym ując  w zam ian  węgiel 
i inne surow ce potrzebne w  przem yśle..."

N atom iast B ńazy lja  jak o  k r a j  b a r ­
dzo słabo  za ludn iony  n ie  p rzed staw ia  
zbyt c iekaw ych  horoskopów  eksportow ych . 
Zaledw ie 20% k r a ju  m ożna uw ażać za 
jak o  tako  zagospodarow ane, re sz ta  to  dzie­
w icze lasy , w  k tó ry c h  ludność ży je  w  p ry m i­
tyw izm ie  gospodarczym . (Potrzeby je j  są 
m n ie j niż znikom e. D rug im  m om entem  nie 
sp rz y ja ją c y m  rozw ojow i h an d lu  na  te re n ie  
B razy lji je s t  b. słaba' sieć l in j i  k o m u n ik a­
cyjnych , n iew ysta rcza jący  dla norm alnego ru ­
chu handlow ego tabor kolejow y oraz w ysoka 
s taw ka  ta ry fo w a  kolei b razy lijsk ich  na tow a­
ry  im portow ane. Bogactwo k ra ju  opiera się 
na rolnictw ie, którego głów nym , podstaw o­
w ym  p roduk tem  jest kaw a. Pozatem  u p raw ia  
się tu  owoce i nasiona oleiste, kakao, k u k u ru - 
dzę, orzechy kokosowe i t. p. N a terenie B ra­
zylji istn ieją  cukrow nie, fab ry k i konserw , m a­
sła, serów, słoniny etc. W ażną pozycję w  eks­
porcie  b raz y lijsk im  stanow i d rzew o i bydło.

Polska zaś jest k ra jem  m łodym , ubogim 
w tra d y c je  eksportow e, n iezn an a  n iem al na 
rynkach  egzotycznych. B rak nam  wielkiego

a handel z  Polska
kupiectw a eksportowego, b rak  nam  wreszcie 
Ludzi, k tó rz y b y  się  na leżyc ie  za ję li tym i sp ra ­
wami.

Nasz bilans handlow y z B razy lją  jest stale 
u jem ny. W' ciągu 14 lat saldo handlow e dało 
nam  ju ż  około- 200 m ilj. deficy tu , nie licząc 
p ien iędzy  w yw ożonych  p rzez  naszych  em i­
gran tów , da le j sum  i d o tac ji na p laców ki kon- 
sulalrne w  B razy lji, n a  ośw iatę w koloinjach 
polskich w Paranie, San ta  C atharin ie  i Rio 
G randę do Sul, oraz na kolonizację polską 
v/ S tan ie  E sprito  Santo. Saldo  u jem ne za rok 
1935 wzrosło w  stosunku do r. 1934 z 6 m iljo­
nów zł. na 10 m iljonów  złotych. Jednak  mo­
m entem  zasadniczej w agi jest fak t, że rynek  
południow o-am erykański stanow i w obecnej 
chw ili w łaściw ie jedyny  obszar, na k tó ry  
Polska m ogłaby znacznie zin tensyfikow ać 
swój eksport. S prow adzam y bowiem  wiele to­
w arów  z B razylji bez k tó rych  nie możemy się 
absolu tn ie obejść (m ożnaby wzmóc im port 
z Brazylji z korzyścią  dla naszego eksportu  
na ten  teren , rezy g n u jąc  np . :ze sp row adzan ia  
k aw y  z G uatem ali, gdzie nasze możliwości 
eksportow e nie p rzedstaw ia ją  zbyt w ielkich 
horoskopów ), za k tó re  ty tu łem  rekom pensaty  
m oglibyśm y żądać pow iększenia możliwości 
lo k a ty  po lsk ich  tow arów  n a  tam te jszym  
rynku .

B ardzo w ażną i niestety  niedocenioną ro ­
lę w  budow aniu  naszego eksportu  do B razylji 
może i warana spełn ić nasze  w ychodźtw o. 
Niem cy po tra fili ze sw ych kolonistów  w Po­
łudniow ej Am eryce uczynić n iety lko  odbior­
ców ale i p ropagatorów  niem ieckiej w y tw ó r­
czości. M y pod  tymi w zględem  pozostaliśm y 
daleko  w ty le . W iele z łożyło  się ina to p rz y ­
czyn. E m ig rac ja  p o lska  sk ła d a ła  się p rz e ­
w ażnie ze s fe r  ro ln iczych , k tó re  n iedoce­
n ia ły  ro li k o o rd y n a c ji w ysiłków  w  k ie ru n k u  
s tw orzen ia  w łasnych  c e n tra ln y c h  organiza- 
c y j gospodarczych, k tó re b y  in ic jo w ały  akcję  
sp row adzan ia  tow arów  polsk ich  i p ro p ag o ­
w ania  ich na ry nku  brazylijsk im . Faktem  
je s t n iezb itym , że wyichodźtwo nasze w B ra ­
zy lji do iloli p o ś re d n ik a  w  w y m ian ie  to w a­
ro w ej m iędzy  Po lską  a B ra z y lją  n ie  je s t  n a ­
leżycie  p rzygo tow ane . S ta ran iem  Św iatowego 
Z w iązku P o laków  z Z ag ran icy  co ro k u  o d b y ­
w a się K urs E ksportow y , k tó ry  k sz ta łc i m ło­
dych  p ion ierów  ek sp o rtu  polskiego. K ilku  
spośród absolw entów  udało  się ju ż  do' B ra ­
zy lji, aby  tam  p rak ty c zn ie  zapoznaw ać się 
z ,m ożliw ościam i eksportow ym i. Są to je d n a k  
w ątłe  p ró b y , skromnie u siłow an ia  i ek sp e ry ­
m enty , k tó re  do raźn ie  inie m ogą dać  p o z y ty w ­
nych rezu lta tów .
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Z intensyfikow anie w ym iany  tow arow ej 
m iędzy Polską i B razy lją  ma jeszcze inne do­
datn ie  strony. P rzyczyn ić  się może do z a tru d ­
nienia Polaków  w przem yśle brazy lijsk im , 
s tw arza jąc  im nowe źródła dochodu. Polska 
sprow adza bowiem  za m iljony złotych tow a­
rów, k tó re  mogą być w yprodukow ane przez 
naszych  ko lon istów  w B razy lji. Tein n a tu ra ln y  
zbyt p roduk tów  p rzyczyn iłby  się n iew ątp li­
wie do w zbogacenia ich i do tern ściślejszego 
zw iązania z Polską, z k tó rą  oprócz więzów 
m oralnych łączy łby  ich i interes. A przecież 
nic w  życiu człow ieka nie zespala więcej 
z ludźm i i otoczeniem jak  w łasny  dobrze na 
etyce kup ieck iej o p arty  interes. W ięź hand lo ­
wa to najsiln ie jsza więź Polonji Zagranicznej
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z oddaloną o tysiące m il O jczyzną. Stanow ić - 
by oni też mogli elem ent odbiorczy polskich 
p roduk tów , k tó re  ty tu łem  w ym iany  p ły n ę ły ­
by na polskich sta tkach  do B razylji. O tw arcie 
now ej lin ji polskiej, łączącej k ra je  południo­
w ej A m eryki z Polską jest dobrą jaskó łką za­
pow iada jącą  wzmożenie stosunków  hand lo­
wych m iędzy Polską a B razylją. P rzyk ład  
naszych  rodaków  w  UiSA, k tó rz y  w k w ie tn iu  
r. b. stw orzyli centralę odbiorczą polskich to­
w arów  w A m eryce  Północnej, w in ien  stano­
w ić i impuls do zorgan izow an ia  się w  tru d n ie j­
szych w aru n k ach  ży jącego  polsk iego  ku- 
p iec tw a  i na te re n ie  A m eryk i P o łudn iow ej. 
D om aga się tego zarów no in te res  Polonji 
B razylijskiej, jak  i interes polskiej racji stanu.

tze m  może być dla Polski Boliwia?
Rozm awiam y z konsulem  honorowym

Bol/iwja je s t  k ra je m , k tó rego  na jw ięk - 
szem i bogactw am i są bogactw a górnicze.

Cyna, miedź, ołów, bizmut, wolfram , k tó ­
rego B oliw ja  je s t na jw iększym  p roducen ­
tem  na  zachodzie św ia ta  — oto podstaw ow e 
a r ty k u ły  ekspo rtu  bo liw ijsk iego ; z a r ty k u ­
łów  n iero ln iczych  przedew szystki em skóry. 
Owoce p rzy  dzisiejszym  stanie tam te jsze­
go o g rod o wni :ct w a do  ek sp o rtu  nie n ad a ­
j ą  się.

Pod względem  powierzchni jest Boliw ja  
prawie osiem razy w iększa od Polski, pod­
czas gdy ludność je j  w ynosi zaledw ie 3 m il­
jon y  m ieszkańców. M ogłaby b y ć  z tego 
wizględ u doskonałym  terenem  em igracyjnym , 
zw łaszcza, gdy  w eźm ie się pod  uw agę w a ­
ru n k i k lim atyczne, k tó re  dzięk i g ó rzyste ­
m u c h a ra k te ro w i całego k r a ju  są bezw zg lęd ­
nie korzystne. K raj ten  w  przyszłości będzie 
m usiał oprzeć swój rozwój ekonom iczny na 
elem encie obcym. Zdaje sobie z tego dokładnie 
spraw ę now y rząd , k tó ry  do kw estji im i­
gracji zab ra ł się bardzo  energicznie. W e­
dług  p row izo rycznych  obliczeń m ożna śm ia­
ło tw ierdzić , że w B oliw ji m ożnaby um iesz­
czać rocznie 1C0.000 em igrantów, kw estja  
ta  je d n a k  zależy przedew szystkiiem  od utwo­
rzenia na tam te jszym  te ren ie  przedstaw iciel­
stwa polskiego. B oliw ja posiada od oś min 
la t k o n su la t w  W arszaw ie, n ies te ty  m y  nie 
jes teśm y  tam  rep rezen tow an i, jak k o lw iek  
i ze w zględów  handlow ych (B oliw ja jest 
jed n y m  z n ielicznych  k ra jó w  zam orskich, 
z k tó ry m i P olska m a b ilans h a n d lo w y  do­
datn i), ja k  też i ze w zględów  prestiżowych, 
zw łaszcza przy  specyficznie łatw ej drażliwo- 
ści i w ielce wyrobionym  pojęciu am bicji 
u m ieszkańców A m eryki Łacińskiej, jest to 
poprostu niezbędne. D otychczas R ząd Bo-

B cliw ii pułk. Tadeuszem Żółkiewskim.

liwijski. m a fałszyw e dane o P o lakach  i w ie­
le jeszcze polrzebia będzie w ysiłków , b y  tę 
op tu ję , spow odow aną poprzedn im  nap ływ em  
tam  najgo rszego  e lem entu  zmieinić. Jest to 
sp raw a, o k tó rą  m usim y jeszcze w alczyć.

O gram ezen ia  dew izow e w B o liw ji Istn ie­
ją , ja k k o lw ie k  o trzym an ie  p rzy d z ia łu  d e ­
wiz na zap ła tę  za to w ary  je s t rzeczą stosun­
kow o ła tw ą ; gorzej na tom iast p rzed staw ia  
się k w e s tja  w yw ozu  środków  p łatn iczych . 
O becny  R ząd  podniósł istn ie jące  cła o 250%. 
Cła te b y ły  nadzw yczaj n isk ie , tak , że n a ­
w et po te j  podw yżce to w a ry  nasze dosko­
nale w y trz y m u ją  k o n k u ren c ję  ry n k u .

Do a rty k u łó w  w yw ozu z Polski do Bo­
liw ji zaliczyć należy : pirzedeiwiszysłikiem to­
w ary tekstylne, naczynia em aljow ane i narzę­
dzia rolnicze. Im portow ać z B oliw ji moż- 
n ab y  a r ty k u ły  p o trzeb n e  do p rzem y słu  fa r ­
m aceutycznego, tak ie  ja k  koka, tratt kro­
kodylow y, k tó ry  podobno jest lepszym  od 
tranu  w ielorybiego, obok a rty k u łó w  pro­
d u k c ji górn iczej.

Co do w a ru n k ó w  p łatności to ry n ek  bo- 
liw lijski j a k  i inne ry n k i A m eryk i P o łu d ­
n iow ej przyzw yczajony jest do kredytu od 
30 — 60 dniowego, przyczem  zw ykle  w y ­
sokość zadatku  gotów kow ego w ynosi 25% 
ceny  tow aru . O p e ra c je  finansow e zała tw ia  
Bit u co dei Boliyia, niem a w ięc  żadnego 
ryzyka .

Ł atw e inaoigól warunki: życia p ow odu ją  
może p ew n ą  m iepunktualność w  ko resp o n ­
dencji. jed n a k  p rzy  wysokim  poczuciu ry­
cerskości B oliw ijczyków  m ożna bezw zględ­
nie tw ierdzić , że każda  tranzakcja zawarta 
z kupcem boliw ijskim  będzie z jego strony  
zawsze solidnie wykonaną. N. A.
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Polskie przepisy dewizowe
w  h a n d l u  m i ę d z y  n a r o d o w y m

W  prowadzenie przepisów dew izow ych  uzupe łn ianych  co k ilka  clni rozporządzeniami  
roykonamczemi Komisji D ew izow ej wyw oła ło  w śród naszych  sfer gospodarczych pewną  
dezorjentację. C zyn iąc  zadość potrzebom życ ia  zam ieszczam y oryginalny artyku ł,  zaw ie­
rający omówienie w szys tk ich  — aż do chwilioddania num eru  na m aszynę  — polskich prze­
pisów dew izow ych  w  handlu  m iędzynarodow ym .

W  ten sposób „B iu le tyn “ pragnie u łatwić  
i tikom prowadzenie handlu z Południową

PRZEKAZYW ANIE 
ŚR O D K Ó W  PŁA TNICZYCH

K om isja D ew izow a zezw oliła w szystkim  
bankom  dew izow ym  na  p rzekazyw an ie  zag ra ­
nicę k ra jow ych  i zagranicznych  środków  p ła t­
niczych na następu jące  cele: a) zap łatę  zobo­
w iązań  w yn ikających  z p rzyw ozu  tow arów  
z zagranicy, na pokrycie kosztów  ekspedycji, 
ubezpieczenia i tran sp o rtu  do zł. 3.000 w ciągu 
jednego dn ia  na zlecenie jed n e j i te j sam ej 
osoby fizycznej lub  p raw nej, b) na  zapłacenie 
p rem ji aseku racy jnych  do zł. 1.000.

K O M PETEN C  JE EK SPO R TER Ó W .

W dalszym  ciągu K om isja D ew izow a ze­
zwoliła firm om  kra jow ym  eksportu jącym  to­
w ary  staw iać  do dyspozycji cudzoziemców, 
bez każdorazow ych zezwoleń, środki p ła tn i­
cze na: 1) pokryw an ie  zagranicznych  kosztów  
przew ozu i m agazynow anie tow arów  łącznie 
z ich ..ubezpieczeniem, 2) pokryw an ie  zag ra ­
nicznych op ła t celnych, 3) pokryw anie  p ro ­
w izji należnej zagranicznym  agentom , p rzed ­
stawicielom , m aklerom  i i. p., 4) pokryw anie  
kosztów  u trzy m an ia  p rzedstaw icielstw  zag ra­
nicznych. Poborów  personelu tych  p rzed sta ­
w icielstw  oraz kosztów  podróży  i poborów  
pracow ników , delegow anych zagranicę w 
zw iązku  z technicznym  odbiorem  ekspor­
towanego tow aru ; 5) na  u p u s ty  i boni­
f ik a ty  na rzecz zagranicznego odbiorcy , nie- 
p rzek racza jące  5 proc. ceny  fak tu ro w e j, z ty ­
tu łu  m auca lub  m n ie jsze j w artości dostarczo­
nych  tow arów  oraz kosztów  a rb itrażow ych .

Ponadto  K om isja D ew izow a zezwoliła — 
aż do odw ołania  — firm om  k ra jo w y m  ek sp o r­
tu jący m  to w ary  zagranicę, na  zap ła tę  w Pol-

prak tyczn ie  cz łonkom  I z b y  i swoim  Czytel-  
lm e ry k ą  dostosowanego do chwili bieżącej.

sce p rzedsięb io rstw om  żeglugow ym  i agentom  
zagran icznych  lin ji ok rę tow ych  — k ra jo w y c h  
i zag ran icznych  środków  p łatn iczych  na po ­
k ry c ie  w szelk ich  należności, kosztów  i opłat, 
zw iązanych  z przew ozem  m orskim  ek sp o rto ­
w anych  tow arów , z: ich p rze ładunk iem , posto ­
jem  i m agazynow aniem  zag ran icą  oraz ubez­
pieczeniem .

P rz ek a z y  na w y że j w ym ien ione  cele m ogą 
być dokonyw ane z zapasu  zagran icznych  
środków  płatn iczych , k tó ry  firm a ju ż  posia­
da z e k sp o rtu  lub  u zy sk a  w przyszłości, je d ­
nakże ty lk o  w ów czas, jeże li w ym ien ione  w y ­
żej kosz ty  są izw iązane p rzyczynow o z eks­
portem  danego przedsiębiorstw a. Dow ody, 
uzasadn iające  dokonanie przekazów  na w y ­
m ienione cele, pow inny być przez eksportera 
przedłożone w raz z jednym  odpisem  bankow i 
dewizowem u, z okazji odsprzedaży  w alu ty  
eksportow ej.

Spodziewanie zapo trzebow an ie  dew iz na 
pnw yższe cele w  te rm in ie  późn ie jszym  nie 
upow ażnia  ek sp o rte ró w  do zw lekan ia  z od­
sp rzedażą  w a lu ty  ekspo rtow ej. K om isja D e ­
w izow a w y ja śn ia  rów nież, że jak o  „posiada­
n y  zapas“ n ie  n a leży  uw ażać dewiz, odsprze­
danych  ju ż  p rzez  e k sp o rte ra  bankow i dew i­
zow em u; w  tak ich  w ypadkach  w ym agany 
jes t w niosek  o p rzy d z ia ł dew iz.

K oszty związanie z eksportem , a pon iesio ­
ne na ra c h u n e k  ek sp o rte ra  polsk iego  p rzez  
osobę lu b  firm ę, m ającą  siedzibę w  G dańsku , 
nie m ogą b y ć  zw rócone w dew izach  naw et 
z posiadanych  w łasnych  zaipasów dewiz.

SKUP W ALUTY

E ksporterzy  m ają  obow iązek zaofiarow a­
nia Bankow i Polskiem u lub bankom  dew izo­
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w ym  należności za sprzedane tow ary  zaraz 
po ich w pływ ie.

SK ŁA D A N IE W N IO SK Ó W

W w y p ad k u  ub iegan ia  się o zezwolenie na 
p rzekazan ie  zagranicę środków  płatn iczych 
na tow ary  sprow adzone do Polski należy 
zgłosić się do B anku Polskiego lub jednego 
z banków  dew izow ych i w ypełn ić przepisow y 
form ularz.

W n i o s e k  p o w i n i e n  z a w i e r a ć :
a) rodzaj tow aru  (np. szm aty baw ełniane, 

wełniane), b) k ra j pochodzenia tow aru, c) w a­
ga tow aru  określona w kg. niezależnie od w a­
gi zw yczajow ej, d) dok ładna d a ta  fak tu ry  
i ogólna sum a, e) num er k w itu  celnego i jego 
d a ta  (data uiszczenia należności celnej), f) 
szczegóły dotyczące należności posiadanych 
przez zleceniodawcę zagranica, g) czytelny 
podpis oraz adres zleceniodaw cy, h) rodzaj 
tranzakc ji, k tó ra  stanow i podstaw ę do p rzy ­
działu  dewiz w  przyszłości (tylko we w nio­
skach E), i) w ysokość kw ot, p ła tnych  w po­
szczególnych term inach, o ile zap la ta  nie mo­
że nastąp ić  jednorazow o, j) oświadczenie 
w nioskodaw cy czy sum a w ekslow a m a być 
w p isana  n a  rachunek  wolny, czy też p rzek a ­
zana zagranicę, k) w szelkie dokładne w y ja ś ­
nienia m ogące u ła tw ić  Kom isji D ew izow ej 
powzięcie decyzji.

Kom isja D ew izow a po rozpatrzen iu  w nios­
ku i um ieszczeniu na nim  sw ej decyzji zw ra­
ca go bankow i dewizowem u. W razie pozy­
tyw nej decyzji bank  za trzym uje  u siebie po­
zwolenie przyw ozu, jeżeli zostało ono w yko­
rzystane całkow icie, jeżeli częściowo —- zw ra­
ca im porterow i.

D o w niosku  n a leży  dołączyć korespoiiL- 
deiicję , fak tu rę , k o p ję  pozw olenia  p rzyw ozu  
oraz k w it celny.

O d obow iązku przedstaw ien ia  kw itu  cel­
nego może bank  dew izow y odstąpić w w y ­
padku : a) nadesłan ia  tow aru  nie pod adresem  
w nioskodaw cy, ty lko  spedy tora  w przesy ł­
kach zbiorow ych lu b  na sk ład  konsygnacy j­
ny, b) gdy  zagraniczny  eksporter przesyła 
bankom  dew izow ym  dokum enty  tow arow e 
do inkasa, a  im porter k ra jo w y  sk ładający  
wniosek załączy zobow iązanie dostarczenia 
k w itu  celnego w  ciągu dni 30 od d a ty  p rze ­
kazu, c) gdy  wg. dotychczasow ych zw ycza­
jów  im port może nastąp ić  dopiero po p rze­
kazaniu  zaliczki, jeżeli im porter posiada je d ­

no pozwolenie na  w iększą ilość tow aru  i za ­
m ierza je  zuży tkow ać p rzy  złożeniu szeregu 
w niosków  o p rzydz ia ł dewiz, d) gdy tow ar 
sp row adzany jest do wolnego obszaru celnego 
w G dyni, w olnej s tre fy  celnej w  G dańsku  lub 
na skład  celny publiczny  w zględnie p ry w a t­
ny. W niosek o p rzekazan ie  zaliczki na leży ­
cie uzasadn iony  w inien zostać przesiany  
do Kom isji D ew izow ej. W w y p ad k u  decyzji 
pozy tyw nej im porter jesi zobow iązany do 
dostarczenia k w itu  celnego w  ciągu sześciu 
tygodni od d a ty  uskutecznienia p rzekazu , je-: 
żeli tow ar sprow adzony by ł z k ra jó w  eu ro p e j­
skich, w ciągu trzech miesięcy, jeżeli tow ar 
był z k ra jów  pozaeuropejskich.

I m p o r t e r  s p r o w a d z a j ą c y  s k ó ­
r y  z k r a j ó w  p o z a e u r o p e j s k i c h  
w inien złożyć w ban k u  dew izow ym  w celu 
uzyskan ia  prom esy dew izow ej na otw arcie 
k red y tu  rem bursow ego lub ak red y ty w y  w e­
zw anie do opłat m an ipu lacy jnych  w ysiane 
przez M inisterstw o Przem ysłu  i H and lu  oraz 
zobowiązanie, że najpóźn iej w  ciągu dw uch 
m iesięcy p rzedstaw i w łaściw ą kopję pozwo­
lenia przyw ozu.

P o z w o l e n i a  p r z y w o z u  n i e  s ą  
w y m a g a n e  w n a s t ę p u j ą c y c h  w y ­
p a d k a c h :  a) gdy tow ary  są zwolnione
od cła, b) gdy do sprow adzonych tow arów  
m ają  zastosow anie ulgi celne, c) gdy  sprow a­
dzone tow ary  są w  obrocie uszlachetn iającym  
czynnym  i biernym , d) gdy  sprow adzone to­
w ary  niepodlegają zakazow i p rzyw ozu ze 
względu na p rzysługu jącą  im zniżkę celną, 
p rzyznaną  przez u rzędy  celne na zasadzie zło­
żonych wzorów tych  tow arów .

DEW IZY NA W EŁNĘ I BAW EŁNĘ

K om isja D ew izow a u d z ie liła  generalnego  
zezw olenia K o n w e n c j i  P r z ę d z a l ń  
W e ł n y  C z e s a n k o w e j  w  P o l s c e  
z siedzibą w  Łodzi na dokonyw an ie  podzia łu  
k o n ty n g en tu  dew izow ego pom iędzy  poszcze­
gólnych  członków , oraz firm  w łączonych  za­
rządzeń iem M in isterstw a P rzem ysłu  i H and lu  
do k o n ty n g en tu  surow cow ego konw encji. 
W zw iązku z tern Kom isja D ew izow a zezw ala 
bankom  dew izow ym  i oddziałom  B anku Pol­
skiego na sprzedaż i dokonyw anie przekazów  
zagranicę na podstaw ie zaśw iadczeń dew izo­
wych w zór Nr. I w ydaw anych  przez wyżej 
w spom nianą K onw encję w  kwocie na jak ą  
opiew a dane zezwolenie. W nioski dotyczące
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t h e  f o r e s t a l  l a n d  tim b e r and 
ra ilw a ys  com pany, Itd., london

la forestal argentina sociedad anonima de 
tierras, maderas y explotaciones comercia- 
les e i n d u s t r i a l e s ,  b u e n o s  a i r e s

e k stra k ty -ą u e b ra e h o  we
the natal tanning extract company, Itd., 
pietermaritzburg, (natal) i nairobi (kenya)

e k s t r a k t y  - m im o z o w e
w y łą c z n a  s p rze d a ż  i re p re z e n ta c ja  
n a  P o l s k ę  i w.  m.  g d a ń s k

t o w a r z y s t w o  a k c y j n e

q u e b r a  c h o iEJih£:
w y d z i a ł  h a n d l o w y

w arszaw a, a le ja  fra sca ti 6. te l.7 -0 5 -3  1

j ifO in e s  w inny być przesyłane przez banki 
ętówizpwe do decyzji Kom isji w raz z zaśw iad ­
czaniem  dewizowem  Nr. 2 w ydanem  przez 
Konwencję. B anki dewizowe i oddziały  B an­
ku Polskiego obow iązane są do żądan ia  od po­
szczególnych firm  przedstaw ien ia  dokum en­
tów w ym aganych  p rzy  p rzekazyw an iu  zag ra­
nicę należności z ty tu łu  im portow anych to­
w arów . P rzydzia ł środków  płatn iczych  dla 
przedsiębiorstw  nie ko rzysta jących  z k o n ty n ­
gentu K onw encji P rzędzalń  W ełny C zesanko­
wej w Polsce, dokonyw any będzie nadal przez 
b ank i dewizowe w zględnie przez Komisję. 
Analogicznego zezwolenia generalnego udz ie ­
liła Komisja Dew izowa rów nież Z r z e s z e ­
n i u  P r o d u c e n t ó w  P r z ę d z y  B a- 
w e ł n i a n e j  w  P o l s c e  z siedzibą 
w Łodzi.

R A C H U N K I G D A Ń S K IE
Na podstaw ie  po rozum ien ia  m iędzy R zą­

dem Polskim  a Senatem  W. M. G dańska oraz 
wobec ogłoszenia na  obszarze W olnego M iasta 
rozporządzenia, ograniczającego nabyw anie

dewiz za złote polskie — obroty pieniężne mo­
gą być dokonyw ane na następu jących  zasa­
dach: 1) Banki dewizowe oraz in sty tucje  k re ­
dytow e n ieposiadające up raw n ień  banku  de­
wizowego mogą posiadać specjalne rachunki 
zlotowe „rachunk i gdańskie" (Daki-konti) 
osób fizycznych  i p raw nych  m ających  m iej­
sce zam ieszkania i siedzibę na obszarze W. M. 
G dańska. 2) N a dobro tych  rachunków  m o­
gą być p rzyjm ow ane w szelkie w p ła ty  bez 
ograniczeń. 3) W szelkie należności p rz y p a d a ­
jące  osobom zam ieszkałym  na  obszarze W. M. 
G dańska od osób zam ieszkałych w Polsce, 
mogą być  regulow ane jedyn ie  drogą w p ła ty  
na „ rachunk i gdańskie". 4) Pozostałości na  r a ­
chunkach  zagranicznych  zablokow anych osób 
m ających  m iejsce zam ieszkania na terenie 
W. M. G dańska, pow inny być przeniesione na 
„ rachunki gdańskie". 5) R ów now artość sku ­
pionych w yp ła t na G dańsk, należy zapisyw ać 
na „ rachunk i gdańskie". 6) W  granicach  zn a j­
dującego się na  rachunkach  pokrycia  — do­
zwolone są w y p ła ty  i przelew y na rzecz osób 
m ających  m iejsce zam ieszkania lub siedzibę
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xv k ra ju  oraz przelew y na  „R achunki gdań ­
skie" prow adzone w tej sam ej lub  innej in sty ­
tucji.

UMOWY RO ZRA CH U N K O W E

P o l s k i e  T o w a r z y s t x v o  P l a n d l u  
K o m p e n s a c y j n e g o  posiada  zezw o­
lenie Kom isji D ew izow ej na p rzydział dewiz 
lub zaliczek za sprow adzone tow ary  z krajóxv, 
z k tórem i istn ie ją  um ow y rozrachunkow e, 
a więc z Niemcami, W łochami, R um unją, 1 u r­
oją, B ułgar ją, W ęgram i, Jugoslaw ją oraz na 
podstaw ie um ów  specjalnych  z H iszpanją, 
S zw ajcarją  i F rancją .

W nioski o zezwolenie u regulow ania  należ­
ności za tow ary  sprow adzone z F rancji, Al­
g ieru , k o lo n ji, m andatów  i p ro te k to ra tó w  
francusk ich  na podstaw ie pozwoleń oraz xdg 
celnych w ydanych  p rzed  dniem  20 lipca b. r., 
oraz za tow ary  sprow adzone z innych  k rajów  
za k tó re  zap la ta  następu je  do F ran c ji m uszą 
być bez w zględu na xvysokość kw o ty  skiero- 
xvane do Kom isji Dewizoxvej za pośredni- 
ctxvem odnośnego b an k u  dewizowego.

P rzekazy  na A ustrję  za ła tw ia ją  bank i de- 
xvizowe za pośrednictw em  Banku Polskiego.

PO ŚR ED N IC TW O  FIRM  PO LSK IC H

W  w y p ad k ach  gdy  k up iec  po lsk i d o s ta r­
cza zagran icę  to w a ry  pochodzenia zag ran icz­
nego, k tó re  naw et tra n z y te m  n ie  p rzecho ­

dzą p rzez  Polskę, K om isja D ew izow a zezw a­
la g enera ln ie  na  zap łacen ie  zagran icznem u 
dostaw cy różn icy  w cenie stanow iącej zysk 
polskiego p o śred n ik a  pod w aru n k iem  od­
sp rzedaży  dew iz B ankow i Po lsk iem u lub  
bankow i dew izow em u. Jeżeli piolski p o śred ­
nik m usi zap łacić  zagran icznem u dostaw cy 
za tow ar zanim  sam  o trzym a należność od 
zagranicznego odb io rcy  i z tego pow odu po ­
trz e b u je  p rzy d z ia łu  dew iz, m usi złożyć bez 
w zględu na  sum ę w niosek  do K om isji D ew i­
zow ej. P rzy d z ia ł n ie nastąp i jeże li tow ar ma 
być  o dsp rzedany  do jednego  z k ra jó w  z k tó ­
rym  is tn ie ją  um ow y rozrachunkow e.

P rzep isy  ninie jsze odnoszą się rów nież do 
osób i zrzeszeń b ranżow ych , k tó re  posiada­
ją  udzie lony  im przez  K om isję D ew izow ą 
sam orząd.

K om isja D ew izow a zezw oliła  oddziałom  
B anku Polsk iego  i bankom  dew izow ym  na 
p rzek azy w an ie  k ra jo w y c h  i zag ran icznych  
środków  p ła tn iczy ch  do w ysokości 1000 zł. 
xv ciągu  jednego  dinia z po lecen ia  je d n e j i te j  
sam ej osoby na zap ła tę  zobow iązań xvynika- 
jący eh  z pośredn ic tw a.

Zezw olenie to rozciąga się rów nież na za­
p ła tę  w  Polsce p rzedsięb io rstw om  żeglugo­
w ym  i agentom  (zagranicznych limij o k rę to ­
w ych  do rów now artośc i 1000 zł.

W  każd y m  w y p a d k u  m uszą b y ć  złożone 
odpow iednie  dokum en ty . ./. W.

w ypełn ić . odc iqć i w p łac ić  na poczcie

Na zł. gr.

Iroię, nazwisko i adres w p łaca jącego:

Nr. rozrachunku: 7

P R Z E K A Z  R O Z R A C H U N K O W Y  2

Na zł.
z ło te  s ło w a m i:

gr.

gr. =  
O d b io rca :

B I U L E T Y N  
P o lsko  - Ł a c iń s k o  - A m e r y k a ń s k i

M i e s i ę c z n i k
ul. S z k o l n a  2

Poczta : W  a r s z a w a  1

Nr. rozrachunku: 7

Nr. wpłaty

(p o d p is  p rz y jm u ją c e g o )

D O W Ó D  N A D E S Ł A N I A
P R Z E K A Z U  R O Z R A C H U N K O W E G O

Na zł. gr .

O db io rca :

BI U L E T Y N  
Polsko-Łacińsko-A mery kański 

M i e s i ę c z n i k  
ul. S z k o l n a  2 

W a r s z a w a  1.

Nr. rozrachunku: 7

Nr. wpłaty

(p o d p is  p rz y jm u ją c e g o )
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O c f  W W ą j d u i M J n i c t Ę M / a

Sta ły rozw ój stosunków handlowych mię­
dzy Polską i Am eryką  Łacińską wym aga usta­
wicznego, szczegółowego i szybkiego in fo rm o­
wania polskich sfer gospodarczych zaintereso­
wanych w  eks[?orcie na te nieograniczone ry n ­
k i, o sy tuac ji tam panującej. Zadanie takie 
pragnie spełnić „B iu le ty n  Polsko-Łacińsko- 
A m erykańsk i“  jako  jedyne pismo tego rodzaju 
w  Polsce. „ B iu le tyn  ‘ nasz dociera tam rów ­
nież masowo jako  jedyny  dotychczas czynn ik  
propagandowy polsk ie j ekspansji handlowej, 
in fo rm u jący  kra je  A m e ryk i Łacińskie j o moż­
liwościach polskiego eksportu. Życzliw a ocena 
naszej pracy zarówno przez zainteresowane 
sfery handlowe wyrażona w  setkach lis tów  do 
Redakcji, ja k  i  p rzychylne w zm iank i prasy 
k ra jow e j i  zagranicznej przekonały nas, że 
w ydaw anie „ B iu le tynu " jest rzeczą ze wszech 
m ia r celową i  pożądaną. Ta ocena w znow io­
nego po dłuższej przerw ie w ydaw n ic tw a  jest 
nie ty lko  dla nas zachętą do dalszej pracy, ale 
i nakłada na nas nowe obowiązki. Cel w y ­
znaczony „ B iu le tynow i zarówno przez samą 
Izbę, ja k  i Szanownych C zyte ln ików  osiągnie­
m y jedynie  przez wzajemną współpracę, k tó ­
ra polegać będzie z naszej strony na ustawicz- 
nem podnoszeniu poziomu w ydaw nic tw a. M ie­
sięcznik ta k i wobec całej in f la c ji podobnych 
mu w yd a w n ic tw  zagranicznych staje się ko­
niecznością obecności Polski na rynkach środ­
kowo i południowo-am erykańskich. A le i na 
naszych Szanownych C zyte ln ikach ciąży obo­
w iązek udzielania „B iu le tyn o w i Polsko-Łaciń- 
sko-Am erykańskiem u“  moralnego i m aterja l-

nego poparcia. I  w  tern nawet pragniem y 
ograniczyć się jedynie  do wzajemnego św iad­
czenia usług. Chodzi nam poprostu o to, aby 
nasi C zyte ln icy i P renum eratorzy regularnie 
opłacali abonament, w tedy ty lko  bowiem bę­
dziemy m ogli w  term inie w ydaw ać i dostar­
czać Im  „ B iu le tyn  Polsko-Łacińsko-Am ery­
kański". D la  u ła tw ien ia  Szanownym C zyte l­
n ikom  opłacenia abonamentu załączamy po­
n iżej przekaz rozrachunkowy, za pomocą k tó ­
rego upraszamy o nadesłanie prenumeraty. 
C i z naszych C zyte ln ików , k tó rzy  nie zechcą 
stale o trzym yw ać „ B iu le tyn u “  proszeni są
0 wpłacenie należności za otrzymane 2 ostat­
nie num ery s ierpniow y i n in ie jszy naszego 
pisma. W przeciwnym  bowiem razie zmu­
szeni będziemy z przykrością  wstrzym ać w y ­
syłkę „ B iu le tyn u “  począwszy ju ż  od paździer­
n ika  b. r.

Jesteśmy przekonani, że w  obopólnym in ­
teresie zechcą nasi C zyte ln icy u ła tw ić  nam 
pracę. Ze swej strony będziemy konsekwentnie 
realizować p rak tyczny  program zamieszczony 
przed dwoma la ty  w  pierwszym  numerze 
naszego pisma.

Jedynie wspólnym  w ys iłk iem  nawet w  tych 
skromnych rozm iarach naszej wzajem nej 
w spó łpracy uda się nam osiągnąć zamierzone 
cele: trw a ły  rozw ó j stosunków gospodarczych 
z państwam i A m e ryk i H iszpańskiej i  P ortu ­
galskiej, z którem u łączą nas w ęzły szczerej
1 p raw dz iw e j sym pa tji oparte j o wspólne 
m l er esy.
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H  n  O  IM I  H  z ł
WIZYTA URUGW AJSKA W WARSZAWIE.

W  n a jb liż sz y m  czasie  p rz y b ę d z ie  do P o lsk i w y ­
b itn y  p o li ty k  U ru g w a ju , P ose ł n a  S e jm  i ad w o k a t 
w M ontev ideo  D r. R udolfo  S chek le ton , k tó ry  b ędz ie  
gościem  K onsu la  G e n e ra ln eg o  U ru g w a ju  D r. M ieczy­
s ław a  S tam irsk ieg o  i Izby  H an d lo w e j Po lsko  - Ł ac iń ­
sko - A m e ry k a ń sk ie j.

Z IZBY.

W dniu  10 w rześnia b. r. odbyło silę pow akacyjne 
zebran ie Zarządu Izby H andlow ej Polsko-Łaoińsko- 
A m ary ka ńskiej, na kitórem załatwiono, szeireg spraw  
bieżących i ustalano program  działalności Izby na 
najbliiżsizą przyszłość. M. in. Zarząd pow ołał d a  życia 
sekcję odczytow ą Izby, m ianu jąc  przew odniczącym  
posła Leopolda Tomaszkiewicza.

ODCZYTY W IZBIE.
W krótce rozpoczną siię regu la rne  publiczne zebra­

nia w Izbie H andlow ej Polsko - Łacińsko - A m erykań­
sk ie j z re fera tam i n a  aktuailne. tem aty  z dziedziny 
polskiego hand lu  zam orskiego. U chw alone w nioski zo­
staną przedłożone m iarodajnym  czynnikom  państw o­
wym. P ierw szy odlczyit odbędzie się z początkiem  paź­
dziern ika i pośw ięcony będzie omówieniu o b o w i ą- 
ż u j ą c e g o  s y s t e m u  t r a n z a k c j i  w i ą z a- 
n y c h  i w y n i k a j ą c y c h  s t ą d  k o n s e k ­
w e n c j i  d l a  g o s p o d a r s t w a  n a r o d o w e g o .

P rócz odczytów  i dyskusji o ch a rak te rze  ogólnym 
odbyw ać siię bęidą co trzy  tygodnie odczyty i zebrania 
o ch a rak te rze  ściśle branżow ym , pośw ięcone takim  za­
gadnieniom  ja k  w łókiennictw o, import, skór, eksport 
rolniczy, ekspo rt słodu, chm ielu, owsa, jęczm ienia 
brow arnianego, cem entu, spraw y żeglugowe i t. p-

DELEGACI ZARZĄDU W KOLE MŁODYCH.

Z uw agi na sta le w zrasta jące  obroty  z ry n k am i A- 
m eryki Południow ej postanow iono ożywić działalność 
„Kola M łodych" pnzy Izbie H andlow ej Polsko-Łaciń- 
sko-A m erykańsk iej i w zw iązku z. tem  delegowano z 
ram ien ia Zarządu do K oła oprócz inż. p. S tefana Ka- 
te lbacha rów nież pp. Posła Tomaszkiewicza, inż. K ru­
szewskiego i P rezesa M odryckiego.

WYCIECZKA D O  AMERYKI POŁUDNIOW EJ.

Zapowiedziana przez nas w poprzednim  „B iulety­
nie" w ycieczka polskich sfer gospodarczych do Ame­
ryk i Południow ej spotkała się z żyw ym  oddźwiękiem. 
Izba H andlow a Polsko - Łacińsko - A m erykańska 
p rzy jm u je  więc w dalszym  ciągu nieobow iązujące 
zgłoszenia uczestników  wycieczki do Brazylii, U rug­
w aju  i A rgentyny  pragnących  na m iejscu  naw iązać 
bezpośrednie kon tak ty  handlowe.

WYSTAWA POLSKA W AMERYCE.

Izba H an d lo w a  P o b k o  - Ł aciń sko  - A m e ry k a ń ­
sk a  p ro w ad z i w da lszym  ciągu  p rzy g o to w an ia  do w y ­
s taw y  p ró b  i w zorów  p ro d u k c ji p o lsk ie j w k ra ja c h  
A m ery k i Ł ac iń sk ie j.

NOWY KONSUL ARGENTYNY W GDYNI.

P re z y d e n t R. P . u d z ie lił e x e q u a tu r  p. M arcos A. 
Savon, ja k o  konsu low i A rg e n ty n y  na  o bszar wro je- 
wództwm pom orsk iego , poznańsk iego , łódzk iego  i ś lą ­
sk iego z s iedz ibą  w G dyn i.

M ilo n am  p rz y  te j  o k a z ji zaznaczyć, że konsu l 
Savon je s t  k a p ita n e m  A rg e n ty ń sk ie j M a ry n a rk i W o­
je n n e j.

EKSPORT ZIEMNIAKÓW D O  ARGENTYNY.

Z w iązek  E k sp o rte ró w  Z iem niaków  w T o ru n iu  po ­
w iadom i! Izbę H and low ą P o b k o  - Ł acińsko  - A m e ry ­
k a ń sk ą  o zaw a rc iu  um ow y  p rzez  je d n ą  z firm  p o zn ań ­
sk ich  n a  dostaw ę do A rg e n ty n y  3.000 ton  ziem niaków 7 
ja d a ln y c h . O  d a lsze  3.000 toczą się p e r t ra k ta c je .

WYWÓZ D O  MEKSYKU

W y słann ikow i Izb y  P. — H. w W arszaw ie  u d a ło  
się sk łon ić  pewiną po w ażn ą  fiirmę m e k sy k a ń sk ą  do u- 
dlzietenia w iększego  zam ów ien ia  na  sizynki w p u sz ­
kach , o b ecn ie  o p ra c o w u je  om zam ów ien ia  na  d ru t k o l­
czasty  i słód . O m aw ian y  ry n e k  w y k a z u je  rów n ież  
znaczne zap o trzeb o w an ie  na1 a r ty k u ły  w łók ienn icze . 
D o tychczasow e p ró b y  n ie  d a ły  je d n a k  k o rzy s tn y c h  
w yn ik ó w  ze w zględu n a  s iln ą  k o n k u re n c ję  tow arów  
n iem ieck ich  i czechosłow ack ich .

„DAR POMORZA" PŁYNIE KU BRZEGOM  
AMERYKI POŁUDNIOW EJ.

D n. 14 w rześn ia  w y ru szy ł z G d y n i s ta te k  szko lny  
„D a r P om orza" u d a ją c  się w 8-m io m iesięczną  podróż, 
odwiedzi* o n  zarów no  K an ał P an am sk i ja k  i B uenos 
Adres.

*

s/s A dolf Leonhard o d p ły n ą ! 17 b. m. do  B uenos 
A ires, z a b ie ra ją c  z G d y n i 4.000 ton  d robn icy . (Żelazo, 
d rzew o, ru r y  i d y k ta ).

STATEK „KOŚCIUSZKO" PRZEWOZI EMIGRANTÓW  
D O  AMERYKI POŁUDNIOW EJ

W  d n iu  20 p a ź d z ie rn ik a  b. r. opuszcza  G dyn ię  
s ta tek  „K ościuszko" u d a ją c  się w podróż  do A m ery k i 
P o łudn iow ej.

P rzez  u ru ch o m ien ie  s ta tk u  „K ościuszko" u tr z y ­
m yw ać będziie Towanlzysitwo Żeglugowe „G d y n ia  — 
A m ery k a"  s ta lą  m iesięczną  k o m u n ik a c ję  m iędzy  G d y ­
n ią  a  A m ery k ą  P o łu d n io w ą n a  s ta tk a c h  „ P u ła sk i"  
i „K ościuszko".

CŁA W GUATEMALI I SALVADORZE.

P ań stw o w y  In s ty tu t E k sp o rto w y  zaw iadam ia , że 
o trzy m a ł w y d an ie  n a  k a r tk a c h  ru ch o m y ch  ta r y f  c e l­
nych  G u a tem a li i E l Salw adoru, o p u b lik o w an e  w w y ­
m ien ionych  k ra ja c h . T a ry fy  te , podobn ie  ja k  ta ry fy  
re p u b lik  po łudn iow o  - am e ry k a ń sk ic h , m ogą b y ć  bez  
o g ran iczen ia  p rz e g lą d a n e  w godzinach  b iu ro w y ch  
w In s ty tu c ie .
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PRZEDSTAW ICIELSTW A POSZUKIW ANE  
Kupiec gdyńsk i jed z ie  do C osta R ici.

W  n a jb liż szy m  czasie  w y jeżd ża  do  A m ery k i Środ- 
kowiej k u p iec  o dużem  i w ie lo le ta fem  dośw iadczen iu , 
z n a ją c y  d o sk o n a le  ryimki A m e ry k i Ś ro d k o w ej (szereg  
la t  p ro w ad z ił ta m  sam odzie lne  p rz e d s ię b io rs tw a , w ła ­
da  b ieg le  ję z y k ie m  h iszp ań sk im , p o siad a  u kończone  
s tu d ja  p raw n icze , je s t  o fice rem  re z e rw y , zna  w y m ie ­
n io n e  k ra je ,  lu d z i i m ie jsco w e  sto sunk i) — celem  n a ­
w iązan ia  s to su n k ó w  m iędzy  P o lsk ą  a re p u b lik a m i Co­
s ta  R ica, H o n d u ra s , S a lv ad o r d N ik a rag u a .

F irm y  e k sp o rto w e  i im p o rto w e  o ra z  p rzem y sło w cy  
za in te re so w a n i w  n a w ią z a n iu  b ezp o śred n ich  s to su n ­
ków  h an d lo w y ch  z wymianioineimi k ra ja m i, w  u d z ie ­
la n iu  p rzed s taw ic ie ls tw a , p ro szen i są  o z łożen ie  p i­
sem n y ch  zg łoszeń  do  Izby  H a n d lo w e j Polskio-Łaciń- 
sk ie . O sob is te  p o ro zu m ien ie  z w y je ż d ż a ją c y m  m ożli­
w e w  Izb ie  co dz ienn ie  do 23 w rze śn ia  1936 r. w  go­
dz inach  od 11 do 12-ej

P. Ignacy K ronenberg w y jeżd ża  S/S „K ościuszko" 
dn . 20 p a ź d z ie rn ik a  n a  s ta łe  do A rg en ty n y , ce lem  n a ­
w iązan ia  b ezp o śred n ieg o  k o n ta k tu  hand low ego . P. 
K ro n e n b e rg  ch ę tn ie  p rz y jm ie  p rz e d s ta w ic ie ls tw a  k r a ­
jo w y ch  p lacó w ek  ek sp o rto w y ch  i p o d e jm ie  się p rz e ­
p ro w ad zen ia  an a lizy  ry n k u  d la  z a in te re so w an y ch  ja k  
ró w n ież  s ta łe g o  n a d sy ła n ia  k o re sp o n d en c ji.

Z głoszen ia  p rz y jm u je  Izb a  Polsko  - Ł acińsko- 
A m ery k ań sk a .

TRANZAKCJE WIĄZANE.

K o lu m b ijsk i e k sp o r te r  k a w y  p o sz u k u je  po lsk ich  
e k sp o r te ró w  do K olum bii d la  p o w iązan ia  tra n z a k c ji .  

*  ... *
P o w ażn y  im p o rte r  ka<wy b r  azy li jfSkiej w  G d ań sk u , 
p o sz u k u je  p o lsk ich  e k sp o r te ró w  d la  p o w iązan ia  
t r a n z a k c ji .

EKSPORT HUTNICZY.

W yw óz n aszy ch  w y ro b ó w  h u tn ic z y c h  do A rg en ­
ty n y , B ra z y lii i U ru g w a ju  w y n ió sł w  lip cu  b. r. 
4.731,2 ton , w arto śc i zł. i.200.446,92 z czego w yw óz  do 
A rg e n ty n y  w yn iósł zł. 160.562,11, do B razy lii

O G Ł O S Z E I M I A
tłu pozdziernilioM/ego 
n um eru
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WYCIECZKI i PODRÓŻE
do Ameryki Południowej 

p o ł s k i e m i  s i a t k a m i

PRZEDSTAWICIELSTWA
linij okrętowych, utrzymujqcych ko­
munikację z Amerykę Południowę

S P R Z E D A Ż  K A R T  O K R Ę T O W Y C H

P A Ź D Z IE R N IK  N A  P O Ł U D N IU

Miesiqc w W A R N I E  (wyjazd 1.X.)
od Zł. 3 7 5 . -

4 tygodnie w J U G O S Ł A W J I  
(wyjazd 3.X.) od Zł. 430 .—
D u b r o v n i k  — Rab — M a k a r s k a

I n f o r mac j e  we wszys t k i ch  p l a c ó w k a c h  

P o l s k i e g o  B i u r a  P o d r ó ż y  O  R B I S



B A N K  
P O LS K A  K A S A  O PIEKI S. A. 
(B A N K P .K .O .)

CENTRALA: WARSZAWA, JASNA 9
(gmach P K- O.) 

T e l e f o n y :  271-77, 252-08, 692-52 
Adres telegraficzny: B A N K P E K A O

P L A C Ó W K I  
Z A G R A N I C Z N E
A R G E N T Y N A ;  Bonco Polaco Polska Kasa O p iek i S. A B U E N O S  

A I R E S ,  Av. Tucuman N. 4 6 2  4 6 6 . -  F R A N C J A :  O dd z ia ł w PARYŻU. 

31 , rue Jean G oujon. E k s p o z y t u r y :  LENS, 2 4, rue Serophin C o rd ie r 

METZ, 18, rue des Augusłins Monłceau-les-M ines, 7, rue Rouget de I Isle. — 

P A L E S T Y N A :  O dd z ia ł w T E L - A V I V, A llenby Str. 8 8 . Ekspozytura 

W  HAJFIE, Shapiro Street. -  S T A N Y  Z J E D N O C Z O N E  A W E 

R Y  K  l P Ó Ł N O C N E J :  Biuro Przekazowe G dynio A m erica  Line, Inc. 

N E W  Y O R K ,  3 2  Pearl S treet.

B A N K  P. K. O.
w ramach przepisów dewizowych

W Y D A J E -
akredytywy ko m pensa cyjno-t u ry styczne na Jugosławię, Bufgarję, 
Czechosłowację i Węgry;

K U P U J E -
wszelkie waluty i czeki zagraniczne oraz travelers czeki (Am e­
rican Express Company) w dolarach i funtach; 

W Y K O N Y W A
przekazy pieniężne do Francji, Ameryki, Palestyny i innych 
krajów;

Z A Ł A T W I A
inkaso weksli, dokumentów, konosamentów; 

P R Z Y J M U J E
wkłady na książeczki, rachunki bieżące za pośrednictwem od­
działów zagranicznych;

C H R O N I
wychodźców oraz swoich klientów przed wyzyskiem i strata;

U D Z I E L A
bezpłatnie informacyj i porad;

P R Z E P R O W A D Z A
wszelkie tranzakcje bankowe w ramach statutu:

B A N K  P. K.  O.
zastępuje na terenie Francji, Ameryki i Palestyny Pocztową 
Kasę Oszczędności (P K. Ó.)

ZWRACAMY UWAGĘ P.T. EKSPORTERÓW NA NASZE ODDZIAŁY

W A R G E N T Y N I E ,  F R A N C J I  I P A L E S T Y N I E


